
Dodatek do JSr. 129 „Dziennika Poznańskiego

DZIENNIK
IY .  Z J A Z D U

LEKARZY I  PRZYRODNIKÓW POLSKICH
W  P O Z N A N I U .

 ----

POD REDAKCYĄ DR. JÓZEFA KITSZTELANA.

N r .  4 . Czwartek, 5 Czerwca. 1884.
•Członkowie IV. Zjazdu Lekarzy i Przyrodników polskich otrzymują Dziennik bezpłatnie.

Dla nieczłonków wynosi prenumerata za 5 numerów S  7>tarJii.
CjJIrtwny s k ła d  D z ie u n ik a  Z ja z d u  w k s ię g a r n i M . Ł e itg e k ra  i S|»‘. (W ilk e lu i . u l. 8 .)

BANK WZAJEMNYCH ZABEZPIECZEŃ I  W POZNANI!)
zatwierdzona rozporządzeniem królewskiem z dnia 8 sierpnia 1873

zabezpiecza za opłatą składni roczno), dla każdego przystępnej, kapitały podaw szy od 100.0 Marek
Obrachunki polegają na tablicy śmiertelności 17-stu Towarzystw angielskich i na 

stopie 3^2 procentowej.
KODZ1 JE Z 1B E Z P IE C Z E M A : i 1

Kapitał zabezpieczony wypłaca się:
1. Pa śm ierci osoby zabezpieczonej jej spadkobiercom, nawet gdyby śmierć nastą­

piła natychmiast po zawrarciu odnośnej ugody i zapłaceniu pierwszćj tylko skadki —  
albo też za życia, gdy osoba zabezpieczona ukończy 85 rok życia.

2. Z a  życia osoby zabezpieczonej, gdy ta dożyje pewnego z góry oznaczonego wieku, np.
55 roku życia —  albo zaraz po je j śm ie rc i, jeśli umrze, nic doczekawszy się owego wieku.

3. Bez wTzględu na to, czy osoba zabezpieczona jeszcze żyje, czy też umarła —
w  te rm irie  l góry oznaczonym , np. po 20 hitach od zawrarcia ugody, do rąki spadko­
biercy, nii. jako posag córce. Składki plącą się najdalej do terminu wypłaty, lub tylko 
do śmierci zabezpieczonego, jeżeli ta rychlej nastąpi.

4. W  razie, gdy się dwie osoby, np. mąż i żona, zobopólnie zabezpieczają, wypłaca 
się kapitał zabezpieczony przy śm ierci te j z dwóch osób, która pierwej umrze; '

Przy każdym z powyższych wypadków zapewnia . sobie osoba zabezpieczona po 
pewnym przeciągu lat, w przecięciu po 20 latach, także praw o ao dożywocia (rocznej 
renty dożywotniej). \

,,WESTA “ zabezpiecza także drobne kap ita ły  począwszy od 150 marek, które 
natychmiast po śmierci zabezpieczonego wypłacane będą jako fundusz na koszta pogrzebu.

Bitfro wWesty“  przy ulicy W ilhclniouskićj ISr. 21.



Wielmożnym panom Doktorom 
polecam moję 25-letmą praktykę jakobandażysla. ‘

Polecam jako Polak rzetelną mo­
ją fabrykę.

T. Lisiecki,
bandażysla.

Poznaiy Szeroka ulica 27.

iawa obrazów
Jana 3Iattjki

w pałacu Dzialyńskich

Kazanie Skarbi
i

W e r n y h o r a .
Codziennie od godziny 10 do O-tej w święta 

zaś i niedziele od 12 do 6. Wstęp 1 Mrk., dla 
dzieci 50 fen.

mm § m § ą m
napisał

WACKA W ST IO Z lS sK I.
Wydanie ozdobne.'

Cena 30 fen. franko 33 fen. dalej
W ładysław Saława:

1. S e n  T n r k a w K l .  “Wyd. ozd. 60 fen.
2. p i ź a H  Sielanka. Wyd. ozd. 30 fen. fr. 

33 fen.
3. Z a b a w n a  l i i s t o r y a  j a k  G m c I ę  w y -  

k a r a ł o  w  I m e r y o e  i j a k i  b y ł
tn y  j e g o  k o n i e c .  Wyd. ozd. Cena 30 fen. 
fr. 33 fen.

4. D w ie  I g r a s z k i  W i r j s k i e  dla ochro­
nek. Cena 50 fen

Nabyć można
w Drukarni J. I. Kraszewskiego w Poznaniu

(Podgórna 8).
ĘjĘf~ Na składzie takŁ.e u <!. F . P i « t i  ow * 

r ik te a o  w Poznaniu, PI. Wilhelmowski (Hotel du 
Nord1

IV. Zjazdu lekarzy
i

przyrodników
znajdują się

w y r o b y  z d r o jo w i s k a

“  w n  w Ba"
wyszczególnione już na wystawach 

w Trieście 1882 
w Krakowie 1881 
w Amsterdamie 1888 i 
w Przemyślu 1882 

a mianowicie:

Woda tjorzka
ze zdroju Bonifacego

najskuteczniejsza ze wszystkich znanych wód 
, gorzkich.

3  O  T u  R O D Z I M A
ze zdroju Bonifacego na wzór znanej soli 

Karlsbadzkićj.
Ług bromowo-solankowy

i

Ług borowinowy.
Bliższych szczegółów za-iągnąć można 

w prospekcie i broszurze przy wystawie 
P. T. zwiedzającym rozdzielanych. 

gjSggp Zwraca się uwagę, iż

z i r o j o i n i s l B  M o r s r p
jest własnością funduszu wdów i sierot po 
lekarzach galicyjskich i cały czysty dochód 
tego Zdrojowiska jest na wsparcia dla tych­
że obracany. ________  (8)

doZamówienia wszelkie adresować

l a r p  M rojtiisł t  Morszjiiie Galicja.
Z<1 rojowisku Mors/.) i i .  

Własność T gw. lekarzy galicyjskich
l>o«l z a rzą d e m  .T. P ie p e s a , a p te k a rz a .



3

Poznań, W ilh elm  owski Plac Nr. 14
(narożnik ulicy Teatralnej)

poleca swój obficie zaopatrzony 6

skład roślin doniczkowycli egzotycznych i k iatów, 
pracom nią bukietów, wicńcy i t. (S

Zakład ogrodniczy: Gtórna Wilda djr. 31.
w  NB. V < Z  >  I A  potrzebuję zaraz — ale porządnego 

i sprytnego chłopca.-

Najstaranniej assortowana księgarnia.
Najzasobniejszy skład i wypożyczalnia nnt.

(1zyteinia dzieł najnowszych.
W ypużycz. pism czasowych.

Ozyt. w jęz. ang., franc., n i® !  i polskim.
Generalna ekspectycye. pism czasowych.

id. Łeltgeber i Sp dka
Księgarnia sortymentowa i nakładowa.

F A B R Y K A  
gorsetów i wyrobów ortopedycznych

J L  K I S T U G B
Poznań, Berlińska ul. 8

poleca swe ogólnie za bardzo praktyczne i skuteczne uznane 
fabrykaty, a mianowicie: 

g o r s e t y  o r t o p e d y c z n e  dla iigur słabych i ułomnych,
b r e t e l e  S  krzj-żowe sznurowane na. łopatkach, (3

, ,  ,, do prostego się trzymania wypukłych i zrównania nieiównych łopatek,
g o rs e t .y  o r t o p e d j  c z u o - e l . .  s t y c z n e ,
g o r s e t y  d la  d z i e c i ,  od roku począwszy, w różnych praktycznych wyrobach i 
g o r s e t y  lu k s u s o w e  i t o a l e t o w e .

Okazy powyższych przedmiotów znajdują się na wystawie lekarsko-przyrodniczej.

KSIĘGARNI A l< A TO O g KA
w  P o z n a n i u ,  W o d n a  u l .  3 5 ,  poleca:

D z i e ł a  .d a n iu  M ic k i e w i c z a  jedyne zupełne, przez dzieci Autora dokonane wydanie. 10 tomów 
Cena 30 M., w ozdobnej oprawie z portretem amora na okładce 40 M. 

l i t w o r y  Z y g m u n t a  I Ć r a s i i is K ic g o  [łwowskicm wydaniem nie objętej. Cena 1 M., w ozdobnej oprą- 
wie z portretem Autora na okładce 2 M.

Spis ry cerstw a  p o lsk ie g o  wulcząr.egc z Janem III. pod Wiedniem oraz .'Szyk bojowy wojsk polskich 
i sprzymierzonych d 12 Września 1G83 r. Z portrfetem Jana III, tablicą szyku bojowego, tańbcą herbów 
rycerstwa i planem bitwy wiedeńskiej. Cena 1 M.

— Toż sam.' na welinie 2 M. W  pięknej oprawie 4 M.
W i s ł o c k i  iV ł. I>r. Bibliografia jubileuszowego obchodu 200-letmej rocznicy potrzeby wiedeńskiej w r, 

1683, z ryciną apoteozy króla Jana III. dłuta p. óbelońskiego. Lwów 1384, 4 b.T\r: 108 str. Na welinięJjs.dO M. 
M e d a le  J a u a  ■ i o b i e s k ie g o  bire na pamiątkę dwóchsetnej rocznicy zwycięstwa wiedeńskiego, z po- 

piersiem króla i herbami Polski i Litwy: I. medal wielkości dwumarkćiwki, posrebrzany 50 fen., pozła­
cany 75 fen. II. medal wielkości talara, mosiężny GO len, pozłacany 1,50 M. 

Medale te nabyć można z uszkami i bez. (U

1*
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W yszło s

L W A G I
o nakładach m elioracyjnych  

w obec nowego kierunku gobpodarśtwa
napisał

F t i w a r d  I S r u d z e w s k i .
Z ryciną. —  Cona 1 Mrk., frankc 1,03 Mrk. 

Drukarnia J. I. Kraszewskiego w Doznaniu.
D r. W. D ębiński.

Także w księgarni (  .  F . P io tro w sk ie g o , Plac Wilhelm., Ilotel du Nord.

J .  Z E Y L A N D
iw

w  P o x n a n tu ,
W ielk ie  (jai-liai-y 10

40

FELIKS GRUSZCZYŃSKI
rcstauracya pierwszorzędna połączona z oąrodem

przy Wrocławskiej ul. Nr. 18 i Strzeleckiej ul. Nr. 3, 
w samym środku miasta Poznania, 

poleca obiady od godz. 1—3ej tak w abonamencie jako i po za do­
mem; potrawy o każdej porze czas u dziennego, delikatesy stosownie 
do pory roku odpowiednie, wina i wódki rozmaite tak samo piwa 
wyborowe w różnych gatunkach, ku lmbachskiego nie wyłączając

Wielka wyprzedaż po znacznie zniżonych "cenach. 
S O B I E  8  C I A  N A .

3  cś Garnitur złoty z Sobieskim i Polskm Orłem, zamiast B5,— tylko 50,— Mrk Cfi
r .srebrny „ . „ „ . 24,— „ 21— „ n  g  g

•rt g  para guzików złotyoli do mankiet z Sobieskim, zamiast 3G,— „ ;,33,— „ er cd
u „ „ wielkich srebrnyoli „ „ 9,— „ 7,50 „ §  y  ns

.2  f  g 1 n >> małycb „ „ 6 , -  „ 4,50 „ ^  ® 3
5  b  .£§ medal złoty z Sobieskim i pięknym napisem 2%—54/2 44 °U 33,— do 60,— „ pc g,

IB rm r*- ,, srebrny w ie lk i ........................................................zamiast 5.— tylko 4,— „ '►§ B
H o  .1 „ „ mały z Sobieskim i Matką Boską zamiast 2,— „ 1,75 ■ „ a  o '

g  C „ z bronzu „ „ „ „ „ —,40 „ —,30 „ n  «d' ^
6  O » z brytaniki » » » :?» —i20 n — » B S  Nf? & «  » pozłacany „ „ „ | 1,25 „ —,75 „ <ą> *3, g-
CC , >> posrebrzany „ „ „ „ 1,— „ —,50 „ oT

spiika wielka srebrna 1,50 M., mała 1,25 M. (44
M. Ktidlmski, złotnik i jubiler w Poznaniu, św. Marom 66.



Superfosfaty amonjakalne, 
Superfosfaty z gnana i pyłu 

kostnego,
Superfosfaty z kości parzonych, 
Pył z kości parzonych,
Pył z krwi, 5
Saletrę chilijską, 
feiarkan anionjaku,
Kai ni t i sole potażowe,
Kwas siarczany i t. d.
poleca pod gwarancją zawartości pod przy 

stępnemi warunkami

Dr. Roman
Fabryka chemicznych nawozow 

w Staiołece pod Poznaniem.
Kantor i sldad przy Wdhelmowfekiój ul. 
Nr. 20 w Poznaniu, naprzeciw „Grand 

Hotel de Prariće.“
W  K s i ę g a r n i

J. B. Laii^icgo w Gntófui®
do nabycia (38)

H I S T O B Y C Z N Y

P rzew od n ik p o  Śnieżnie
i jego Kościołach

ułożył Ks. S tan is ław  Gdeczyk. Cena 60 fen.

Najnowsze fiitirais wiiotąw miasta (Mima,
kościołów, w n ętrza  Katedry, drzw i spiżowych etc.
Format Gabinet 1 -Mk. Format Visite 50 fen.

Dwie rozprawy
Dr. Koszutskiego.

1. „O stósunku dyfteryi do krupu i o jej wyłą­
cznie lokalnem leczeniu jodnochlorkiem rtęci. “

2. „Etyjologia i leczenie clioleryny niemowląt
i dzieci. Nabyć można w księgarniach panów
M . Ł e i t g e h r a  1 S p ł . ,  Willielmowska 
ulica. C y b u l s k i e g o ,  Grand llótel de 
France. Ci. F .  P i o t r o w s k i e g o ,  Iłótcl
du Nord.“ (41) 1

KSIĘGARNIA 
, Cybulskiego

w Poznaniu 
Uranii Hotel de France

zaopatrzona
we wszelkie nowości 
z literatury polskiej, 

frazieuzkiej, niemieckiej
pol eca

1 , S lłla il i iryp ożycziih iią  n u t,
2 , D z ie ła  k lu sy lió w  p o ls k ic h , fran - 

cu zk ieli, n ic m ic c k ic li , a n g ie lsk ic h ,
3 , lisią żl*  i szk ó ln e ,
4 , D z ie ła  i 11 ust row an c.
5 , K s ią ż k i  <lo n a b o żeń stw a  iv sk r o ­

m n y ch  i e leg a n ck ich  o p raw ach ,
6 , C zy te ln ie  p o k k a  , fr a n c u s k ą , n ie ­

m ie c k ą , a n g ie lsk ą .
7 , F k sp e d y e y ą  w szelk ich  czasop ism  

(28) ctc . etc .

Nakładem moim wyszedł w d ru g ie m  w y . 
d a n ia :

Popularny wykład
o budowie,

p ® i ; p y 5 © G M  § (pa©!l<§§iji)©wffliJ35tiA

o la ła  ludzkiego
podług n a jn o w sz y c h  źródeł, napisał

Or. Stanisław Jerzykowski
z 3l drzeworytami w tekście. (Treść: I. O budowie 
ciała ludzkiego. II. O pokarmach. III. O pielęgno­
waniu ciała ludzkiego. IV. ( o  c zy n ić  w n a ­
g ły ch  ch oro b a ch  ? )  Stron 8° 271. Cena 3 Mr. 

Za nadesłaniem należytości wyseła f  r a n k o

Drukarnia
J .  I .  K L A S Z E W S K I E G O

w Poznaniu.

Dr. W . LełtfńsŁi.
Nabyła także na skład księgarnia C .  F . 

P io tr o w sk ie g o  i S p ., PI. Wilhelmowski Nr. 3 
(Hotel du Nord).



T R U S K A W I E C
we wschodniej Galicyi

(stncy.i poozTOwa i  Telegraficzna).

Otwarcie p ory  kąpielowej (lwia 1-go Czerwca
Od trzech  la . znow u w p o lsk ic h  rę k a c h  1 10  p rz e w a ż n ie  w ie lk o p o lsk ic h  

aostłl.jąoy a znany od dawna ze swej nadzwyczajnej sity lecznicziiejy'szczególniej w c ie rp ie n ia ch  
r e u m a ty c z n y c h , posiada silne wody siarczane i solanki do kąpieli (źródła: S ta n is ła w a , F e r ­
d y n a n d a , E d w a rd a ) oraz słóhb-gofzkie.-Fozwalniające i moczopędne zdroje do picia (M a ry i. B r o ­
n is ła w y , Z ofii i tak zwany zd rd j „ IV a fty ")  borowinę żelezistą i muł słonosiarkowy do kąpieli.

Liczha kąpieli wydanych- w roku 1883, 20,000.
Nowe zupełnie łazienki o GO ivytwTornie urządzonych gabinetach, wziewalnia pary 'Słonej i w y­

ciągu igliwia, leczenie elektryczne. Nowe wygodnie urządzone pomieszkania z usługą. Kaplica i nabożeń­
stwo w obu obpządkach. Kilka restauracyi i cukiernia z czytelnią. Rozmaite yozrywki i zebrania toWa 
rzyskie wraz z dobrą kapelą. iPołożonie zdrowe, podgórskie. Liczne cieniste^ przechadzki. Wybieczki 
w okolicę: do Uryćza, Rozburcza. do żup w Stebniku i Drohobybzu, do kopalni nafty i wosku ziemnego 
w miejscu i Borysław-iu. Lekarz zdrojowy D r . '/* . K io g o r , radzca zdrowia źe" Lwowa. Apteka i skład 
wód mineralnych w miejscu. Dla ubogich chorych uwolnienie od . iksy i zniżenig. opłaty za kąpiele za 
wykazaniem się świadectwem ubóstwa, potwierdzonem przez k. Starośtv*o. Bliższych wiadomości udziola 
i przyjmuje zamówienia na pomieszkania i powozy do pobliskich staeyi kolejowych „Drohobycz" lub „Dro­
hobycz-Truskawiec" za nadesłaniem zadatku (2)

Zarząd zdrojoury truskawiecld.

M .  G R A U R E
18 Wilbduiotfski plac 18

skład jedynie prawdziwych angielskich i fraiumtcich
m .  O  W  € >  £ »  C ?  J L -

Na j wyk wintniej $ze i
wykonują się elegancko w przeciągu 24 godzin. —  Rzetelna

skora usługa.O o

W .  S T U  E O K L I E G r O
B e s t a u r a n t  o r z y  u l i c y  Z a m k o w e j  N r .  5 ,  I  p i ę t r o

poleca 112
w yborno i s m a e m e  obiiitl) p otraw y na gorsioo ił In onrto od rM iA do I I  w ieczo rem .

P r a wdz i we  piwo ku lmb a c h s k i e i grodziskie.
Wyborowe 'teina wepiershOe, j  raitcttzkie i reńskie.



i  Handol towardw koion.ialuyóh, win, herbaty, łakoci, i owoctfw południowych

1 A .  C ichow icza w  P oznaniu1 i n / y  B e r l i ń s k i e j  u l i c y  t i r .  4 , n a p r z e c iw  k r ó l .  d y r e k c j i  p o l i c y i .

■ Poleca swój bogato zaopatrzony1 S i i Ł .H ł
1 Towarów Kolonialnych9 jako też

praw dziw e wina
ij Bordeans, Reńskie, Mozelskie, 9 Biirgundzkie, Hiszpańskie i Szam- 1 pańskie, zwłaszcza osobiście na 
3  Węgrzech zakupione| w Iob w ę g ie rsk ie9 od najtańszych do najszlaclietniej- g szych gatunków.| K u m y , a r a k i ,  H o n ia k i ,
I  F r a n c u z k i  » I n a i n .  y  od Ro- 
9 olior freres a-la Cóte St. Andre, 
a Marie ..Brizaru & Roger z Bor- 
|  doaux, prawdz. Benedyktynkę H z Opactwa we Eecamp. P. Gai- 
g  nier, Enghien etc. jako też 
g  p r a w d z iw e  h o l e n d e r s k i e  B i  «  l o s k i e  l i k w o r j .
|  .4u g . P o r t e r  i  P a l e - A le .1 Zamónienia na r y b y  św ie ż e , o s f  i U Sjcczcgt

NAJLEPSZE HERBATY
najświeższego sprzętu.

Czekolady i Iiakac
w proszku i tabliczkach z najsła­
wniejszej fabryki Ph. Sucharda 
w Nefszatelu, pli cenach fabry­
cznych, jako też główny skład 

l i a k a o  w' p ro szk i  
z fabryki van HoutSha we Vreesp 

w Ilolandyi.
A lip. b isz k o p ty  i w alle  

w ie d e ń sk ie .
O w oce  

konserwowane i cukrowane. 
B a k t y lc , lig i, 

ro d ze n k i n a  gatazU ai li ,, 
migdałki w łupinkach, 

trancuzkie śliwki, 
k a t a r z jn k i  w s ło ja c h  i 

sk r z y n e c z k a c h , 
p riin e le  w ło sk ie , 

fra n c . s tru g a n e  ja b łk a  i 
g ru szk i.

•ygi, li o  ni a r y  e l e .  uskuteczniają 
Iowo cenniki na życzenie bezpłatnie i

W ę d lin y , m a r y n a ty , ry b y ,
se ry ,

k a w io r  a s tr a lia ń s k l.
Pasztety Strashurgskie; sardynki 
w oliwie, trufle, szampiniony, szpa­
ragi, groszek, szabelki, marchewka 
w puszkach, wszelkie konserwy, 
sosy, musztardy i przyprawy do 

potraw
W yboru je  b u lio n  p o ls k i,

Liebiga w jrskok mięsny i kon- 
densowane mleko, ltondensowane 
znpy z wszelkiemi przyprawami.
,\ a j le p sza  o liw a  n ie e js k a  

do majonezów.
IV jesieni sprowadzam co dzień 
świeże w in o g ron a  z W ę g ie r . 
Przez cały sezon zimowy mam 
zawsze świeże a lg ie r s k ie  k a ­
la fio ry , s a ła tk ę  en d y w ię  

i inne jarzyny. 
P o m a ra ń c z e  i c y try n jr, 

świeże tyrolskie jabłka, gruszki 
i hiszpańskie winogrona.

Przez cały czas polowania zawsze 
w s z e lk a  z w lc r z jn a . j  

ię aknratnic i po cenach jak najnmiarkowańscjck. I
franko. jj)

F
' l i  L E U E A E U I A

J. I. KRASZEWSKIE&O (wiaśdoid Dr. W. ŁEBIŚSKI)
w  Poznaniu:^Podgórna ulica Nr. 8

oprócz wszystkich innych prac drukarskich wykonuje także druk

dzieł naukowych we wszystkich językach europejskich
w ludowych, fachowych i ozdobnych wydaniach (z ilitstracyam i.)

Okazy dzieł drukarskich w tejże drukarni w językach łacińskim, greckim, pol­
skim, 'francuzldm, niomięckim, rosyjskim, litewskim itd. itd. Wykonanych zobaczyć mo­
żna w biurze drukarni, nie mniej zbiór liczny

t l r u i % 4 » v b  i s r i j  e % R i y e l i
jako to

dyplomów, adresów, patentów, powinszowali i t. p.
wykonanych drukiem różnobarwnym i brązami różnokolorowemu .

fPST’ Bilety wizytowe a la m inutę . '̂ 1®



Nr. 4. CZW ARTEK. Nr. 4.

DZIENNIK CZWARTEGO ZJAZDU
L E K A R Z Y  I  P R Z Y R O D N IK Ó W  P O L S K IC H .

P o z n a ń , d n ia  5  C zerw ca  1 8 8 4 .

POD KED AK CJYĄ DR. JÓZEFA. K T J S Z T E L A N A

Posiedzenia sekcyjne.

S e k c y a  c li i m  r g ie z n a .

S p r a w o z d a n i e  z d r u g i e g o  p o s i e d z e ­
n i a  s e k c y i  c l n r u r g i c z n ś j  d n i a  3 

C z e r w c a  o 9 r a n o .

Prof. dr. J a n o w s k y  ma wykład o korzy­
ściach cndóskopu, szczególniej pod względem dya- 
gnostycznym i sądzi że także pod względem lecze­
nia nictylko ściśle umiejscowionych, ale także na 
większe przestrzenie rozciągających się choróh 
cewki moczowej ma endoskop przyszłość. Podaje 
bliższe szczegóły o ciekawym wypadku wyprysku 
cewki moczowej (Ilerpcs urethrae) oraz o wypad­
ku, gdzie przy chorym na h e r p e s u n i v e r - 
s a 1 i s mierny wypływ z cewki moczowćj oraz 
bóle w cewce się ukazały i gdzie wyprysk (lewki 
moczowej w tylnćj części jamistej (pars cavernosa 
urethrae) się zjawił. Obraz cndoskopiczny oka­
zywał mierne przekrwienie, okrągłe nadżarcia na­
błonka, refleksy świetlne znikły, a ligura cen­
tralna w endoskopie była nieco skrzywioną. Nad­
żarcia nabłonka stojące w małych gromadkach, 
ich wygląd oraz objawy poprzednie uprawniają 
do stawienia rozpoznania wyprysku cewki. Dalej 
zastanawia się J. nad owymi lokalnymi zmianami 
nabłonka cewki, które pod nazwą umiejscowio­
nego bujania nabłonka są znane. (Wykład ten 
będzie w zupełności podanym w „Przeglądzie le­
karskim krakowskim.)

Profesor O b a 1 i ń s k i dziękując prelegento­
wi za ciekawy wykład, okazujący wielki pożytek 
endoskopu, jest także- zdania, że przyrząd ten 
nietylko pod względem rozpoznania, ale i pod 
względem leczenia, jest pełnym wartości, j

Dr. S z r a m ,  z Krakowa, mówi następnie: 
O w y ł  u s z c z e ń  i u w o l a ,  podając sposób po­
stępowania na klinice profesora Mikulicza przy 
tej operacyi. W ostatnich latach śmiertelność

przy tćj operacyi, będąca niegdyś bardzo znaczną, 
dzięki metodzie przociwgnilnej i ulepszonej, tech­
nice, znacznie się zmniejszyła we wszystkich kli­
nikach. W. klinice Mikulicza z 13 operowanych 
wypadków, nic umarł żaden. Mikulicz w razach 
gdzie może pozostawić część, choćby małą, zdro­
wego gruczołu tarczykowego, pozostawia takową. 
Ze względów tylko kosmetycznych operacyi zwy­
kle nie podejmuje i nie uważa jej w takim razie 
za uprawnioną. Trachcotomyi zdołano zawsze 
uniknąć. Przypadków zmiękczenia chrząstkowych 
pierścieni tchawnicy nie spostrzegano, również me 
spostrzegano przypadków groźnej duszności po 
operacyi. Za to tetanią, ową chorobę nic tak 
rzadko przez lekarzy wewnętrznych, szczególniej 
franeuzkich, jako samodzielne cierpienie obserwo­
waną, a po operacjach jedynie po wypuszczeniu 
wola występującą, widziano z tych 13 wypadków 
operacyiAl razy w klinice Mikulicza. Z tych wy­
padków

13 zestawił W e i s s  
3 podał R e v e r d i n 
1 podał L. S z u  m a n 
3 obserwowano w klinice M i k u l i c z  a.

W  jednym wypadku (chłopak 24-lctni) ob­
serwowano po tetanyi chorobę, którą K o c h e r  
jako cachexia strnmipriya opisał, a którą pier­
wszy l i  e v e r (1 i n w 5 wypadkach spostrzegał.

W  dyskusyi nad tym przedmiotem prof. Ob a- 
1 i ń s k i  podaje w kilku głowach szczegóły wy­
padku w Ccntrbl. f. Chirurgie przezeń opisanego, 
a śmiertelnego zejścia po operacyi wypuszczenia 
wola dotyczącego. W  tym wypadku istniały już 
przed operacyą we wnętrzu narośla ropnie, wsku­
tek wrstrzykiwań jodyny powstałe, które zdaniem 
jego ropnicę (pyaemia) spowodowały. Uważa 
wstrzykiwania jodyny za czynność nieraz bardzo 
szkodliwą.

Dr. L. S z u  ni a n zaznacza, że widział w je­
dnym wypadku tetanją po w'yłuszczeniu wola, 
którćj jednakże przy bardzo wybitnych innych
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cechach, brakowało tak zwanego objawu Truurf -  
s e a u ’ a.

W  innym wypadku widział przez trzy dni 
trwające zapalenie oskrzeli ostre z przemijającą 
wysoką gorączką. Bana zaś zgoiła się bezpośre­
dnio, pod jednym opatrunkiem. Operacyą wyko­
nywał dotychczas 3 razy z zejściem zawsze po- 
myślnem.

Co dotyczy, wstrzykiwali w wola to w da­
nych razach uważa wstrzykiwanie 1 °/0 rozczynu 
kwasu osmowego za lepsze niż niebezpieczne nie­
raz wstrzykiwanie półtorachlorku żelaza (Liąuor 
ferri sesąuichlorati), niż wstrzykiwanie jodyny lub 
rozczynu arszenikowego.

i)r. K r z y ż a g ó r s k i widział w 2 wypad­
kach przez siebie leczonych znakomite skutki po 
wstrzykiwaniu jodyny

Dr. S z r a m  odpowiada, że mało skutków 
pozytywnych po wrstrzykiwraniu jodyny obser- 
w w ał.

Dr. O b a 1 i ń s k i leczy wole cystyczne po­
dobnie, jak Y o l k m a n n  wypadki hydrocclcs, tj. 
za pomocą nacięcia, ześżycia skóry z brzegiem 
przeciętej błony,:jamę wada wyściełającej, założe­
nia rurki sączkowej i opatrunku uciskowego.

Dr. "W e h r poleca równie jak dr. O b a - 
l i ń s k i  i dr. S z r a m wielką staranność: pod 
względem antyseptyki jazy mjekcyi jodyny, dalćj 
przytacza dr. W  e b r , że wstrzykiwał także su- 
błimat w rozczynie wodnym (1 :1000).

Dr. T o d c i e c h o w s k i uważa, że wywo­
łane za pomocą sublimatu podrażnienie, najlepiej 
działa na wessanie wola.

Dr. T c r n a c z y ń s k i  przytacza przypadek 
wola, w którym nastąpiła pomimo wszelkich leków 
wewnętrznych i zewnętrznych śmierć przez udu­
szenie, ponieważ chory nie poddał się operacyi.

T r z e c i e  p o s i e d z e n i*S, d n i a 3 C z e r w c a  
o 3 p o  p o ł u d n i u .

Dr. W  e h r ze Lwrowa czyta ;.Up p r z e ­
s z c z e p i e n i u  ra k a .

Streścił najprzód fakt-a przemawiająca za te- 
oryą Cohnheirna płodowych zawiązkach nowo- 
tworów“ , następnie na podstawie zebianćj litera­
tury dowiódł, że stanowcze twierdzenie Cohnhcima, 
jakoby nie był znanym żaden fakt świadczący 
o możliwości przeniesienia raka z jednego indywi­
duum na drugie, jest nie zupełnie zgodne z prawdą 
(dośw. Langcnbecka, Follin’a, C. O. Webera, Gou- 
jon’a, IIyvcrt’a) i owszem na podstawie własnych 
doświadczeń, podjętych na psach z początkiem b. 
roku w pracowni Szkoły weterynaryi lwowskiej, 
wraz z prof. anatomyi tejże szkoły Kol. K a d y j, 
doszedł dr. W  e h r do wniosków:

1) Że lieżne nieudane doświadczenia poprze- 
dmch badaczy z tego powodu nie roztrzy-

gają tej kwrcstyi, ponieważ do rany po 
zaszczepieniu przyłączało się zwykle za­
palenie, które w dośw7. dr. Wehra nie 
miało nigdy miejsca, przy zacbowraniu 
pcwnycli ostrożności antiseptyeznych.

2) Że w doświadczeniach przez niego podję­
tych występowały niemal de reguła po 
zabliźnieniu się rany per primam guz Ki 
w miejscu zaszczepienia pro skórą, które 
powiększały się przez 4— 6 tygodni a na­
stępnie de reguła ulegały rezorpcyi, docho­
dzące wielkości orzecha laskowego. Guzki 
te badane sz&egółowo okazywmły budo­
wę histologiczną niemal indcntyczną z no- 
wrotwrorcm do przeszczepienia użytym.

3) Wyniki dotychczasowe bynajmniej nie do­
zwalają wyprowadzać wniosku, jakoby 
kwestya przeszczcpialności raka była już 
rozstrzygniętą, lecz tylko popierają zapa­
trywanie Y i i  c l io w ’ ’ a, że wszystko za­
leży od wykrycia korzystnych dalszemu 
lozwojowl warunków, aby nowotwór prze­
szczepiony mógł rozwijać s się dalćj na 
nowein indywiduum.

Wykrycie tych warunków będzie celem dal­
szych doświadczeń. —  (Praca całkowita ukaże się 
w Przeglądzie lekarskim).

I I o m m e  zapytuje, czy były jakie znaki 
przerzutów ogólnych (metastasis) u psów szcze­
pionych rakiem.

W  e li r . ^odpowiada, że takowrych nic spo­
strzegł.

S z r a m uważa objaw znikania narośli za­
szczepionych przez Wchra, za przemawiający za 

■ tem, iż nowotwory te mimo podobnej budowry hi­
stologicznej nie były natury złośliwej.

Następnie w7ykłada dr. R y d y g i e r  pokrótce 
o korzyściach niektórych uproszczeń metod opa­
trunkowych przeciwzakaźnych. Poleca w szcze­
gólności wratę sublimatow7ą drzewną Bruns’a (Sub- 
limatwToll-Watte), t. j. watę znnęszaną z wełną 
drzcw7ną subhmatowrą (Sublimątliolzwolle, B runs, 
W  a 1 c li e r). Dalej pokazuje podkładki L e i s - 
r i n k ’ a z mchu prasowanego.

R y d y g i e r ,  W e h r ,  O b a l i ń s k i  uważają 
że sublimat jest pewniejszym od karbolu pod 
względem zabezpieczenia operowanych od róży 
przyraniićj (crysipelas).

Następnie ma prof. J an ow sk i (z Pragi) wy­
kład „o wysypkach pojodotormowych“ J. uw7a- 
żał kilkakrotnie wysypki lokalne, a nawet ogólne 
(erytliema, eczcma,. mythema bullosum, purpura) 
po opatrunku jodoformowym. Trzy tern lekka go­
rączka około.,: 38%  C.

Jeden wypadek dotyczył operacyi dymienie 
po cli wino wy cli (wsy panie jodoformu w ranę i gaza 
jodoformowi), drugi wyskrobania tocznia (lupus).
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Trzeci wypadek dotyczył gunnna exulcerans fta 
lewem przedudziu, przy którym powstało e r y -  
t h e m a  b u l l o s u m  nip w koło rany, lecz na 
piersiach i na okolicy biodrowej.

Dr. O b a  l i ń s k i  zaznacza, że nie może uży­
wać jodoformu z powodu że dostaje wysypki skór- 
11 ej, jeżeli przez dłuższy czas wykonuje opatrunki 
jodoformowe.

Dr. C z a r  d a, (z Pragi) widział wypadek 
zatrucia jodoformem w skutek w dmuchiwań jo ­
doformu w nozdrza, połączonego z zapaleniem 
nerek po bardzo małej dawce wdnmdmiętego 
jodoformu.

Dr.' S z 11 m a nfeibserwował w'ypadek zatrucia 
jodoformem po operacyi przez jednego z chirur­
gów niemieckich w miejscowości pobliskiej Toru­
nia robionój (resectio coxae duplex), przy której 
operator wsypał w obie nie zeszyte rany może po 
10 gramów jodoformu i obłożył je gazą jodofor- 
mową. Gwałtowne objawy zatrucia jodoformo- 
wego, jakie po pewnym czasie'w tym wypadku 
wystąpiły; zdołał Sz. wstrzymać jeszcze przez na­
tychmiastowe usunięcie jodóformu z ran pacyen- 
tld. Objawy ustąpiły po zmianie opatrunku na 
sublimatowy, i przy czem wewnętrznie zadawano 
l i i . !  u o r Ka l i  a c e t i  ci.

Dr. S z r a m  powiada,,iż na mocy licznych 
doświadczeń używania, jodoformu z dobrym sku­
tkiem w klinice Mikulicza polecić może jodoform, 
jednakże tylko wr ilościach bardzo małych 1— 2 
gramowych i w formie muślinu jodoformowego.

— — -----

Sekcya psychiatryi, liyglcny, nudy- 
cyny Mplowćj 1 jnibllcznćj.

II. P o s i e d z e n i e  p o r a n n e .

Sprawozdawca dr. L a s k i e w i c z.
Przewodniczący prof. dr. B 1 u m e n s t o k, 

sekretarz dr. L a s k i e w i c z. Obecnych człon­
ków 19. Posiedzenie rozpoczęto o 9^2 rano. Uwol­
niono sekretarza .od czytania protokołu z osta­
tniego posiedzenia. P r z e w o d n i c z ą c y  do­
nosi, iż odczyt prof. dr. M a i x n e r a przez 
omyłkę dostał się do spisu odczytów sekcyi liy- 
gieny, należy właściwie, jako kazuistyczny, do 
sekcyi medycyny wewnętrzrićj. Dr. K e m p i ń- 
s k oświadczył, iż odczytu mieć nie będzie.

Dr. ,7 e n d 1 - S a u s e n h o f e n, lekarz pow. 
ze Starego Miasta miał odczyt „o s t ó s u n k a c h 
h y g i en  i c z n y c h g ó r n i c z y c h  k l a s  l u d ­
n o ś c i  w G a l i c y i , “ odnośnie do kopalń soli 
w Wieliczce i Bochni, nafty i wosku w Borysła­
wiu, Stebnikach i Drohobyczu; rozwodzi się o try­
bie życia, miuszkaniąch, pożywieniu, napojach, 
odzieży, obyczajach, nałogach, o rodzajach za­
trudnień, o rozwoju ciała i ducha, onizkim stop­

niu oświaty i złem prowadzeniu śię robotników, 
o stósunkach klimatycznych, hygicnicznych i zdro­
wotnych, o wypadkach i różnych chorobach ro­
botników, o rozszerzeniu się niemal epidemicznym 
nałogu samogwałtu u młodzieży, wywołującej różne 
cierpienia nerwowe i umysłowe, nawet padaczkę

AV dyskusyi dr. L a s k i e  w i c z  oświadcza 
z doświadczeń swych w praktyce i literaturze 
psychiatrycznćj, że wprawdzie samogwałt może wy­
wołać niedołęztwo umysłowa i płciowe, osłabienia, 
draźliwość, ogłupienie, lecz nie było naukowe 
obserwowanego przypadku, by samogwałt prowa­
dził do rozwoju epilepsyi. Były to może napady 
padaczkowate (epileptoide, epileptiforme Anfitlle), 
towarzyszące często porażeniu postępowemu, a 
całkiem różne od typowej epilepsyi. Samogwałt 
jest nałogiem rozszerzonym wszędzie w różnym 
stopniu, związku z górniczym zajęciem nic ma. 
Zwracnjąx uwagę na częstość Nystagmos u robo­
tników w kopalniach węgla, pyta dr. Laskiewicz 
prelegenta, czy obserwował ton objaw w kopal­
niach nafty, wosku i soli.

Dr. Ó b t u 1 o w i c z zapytuje prelegenta co 
do częstości ślepoty dziennej lub wieczornej u 
górników i czy spostrzegał u górników mekiłową, 
guziczkową wysypkę, którą miał sposobność wi­
dzieć. Epilepsja przysposabia do samogwałtu a 
nie odwrotnie.

Radzca M o t t y  pyta, czy używano prepa­
ratów naftowych w chorobach płuc,

Dr. L a c h o w i c z  podnosi częstość samo- 
l gwałtu u klas wyksztalceńszych, częściej w mia­

stach jak u ludu na wsi.
Dr. Ż u 1 i ii s k i : Leków naftowych używają 

z dobrym skutkiem w niektórych chorobach płuc. 
Wpływ pracy w kopalniach naftowych jest o wiele 
mnićj szkodliwym zdrowia, jak nraca w kopal­
niach rtęci i ołowiu. Nafta zdaje się clnonić od 
niektórych chorób zaka/nycli.

Di C z a r n e c k i  nie zgadza się z mektó- 
remi twierdzeniami prelegenta, np. sam post nie 
wywołuje wszystkich tych ciężkich chorób, o któ­
rych prelegent wspomina, a które zresztą z gór­
nictwem wspólnego nic nie mają.

Prof dr. B 1 u m e n s t o k mniema, że ustęp 
o samogwałcie niewłaściwie do odczytu się dostał; 
wierzy, że padaczka czyni chorych skłonnemi do 
samogwałtu, ale są i przykłady, żę skutkiem sa­
mogwałtu powstały napady podaczkowate, które 
także się zdarzają w degeneracyi umysłu wćj sku­
tkiem alkoholizmu. Obrażenia u górników są 
częstomi i to pewnego rodzaju, lip. zasypanie, 
uduszeme przez gazy trujące itd. Kopalnie mniej­
sze z niekorzystnemi warunkami liygiemczncmi, 
np. przy wadliwych windach, spustach (Falir- 
stiihle), przy braku wentylacyi, winne być zamy­
kane.

Dr. Z a r e m b a  sądzi, żc inteligeneya górni­
ków nie wiele się różni od stopnia wykształcenia 
okolicznego ludu nicgórniczego, że więc ten ro-
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ćlzaj pracy nic musi źle wpływać na rozwój władz 
umysłowych. Zapytuje, czy sól w kopalniach 
chroń* poniekąd od pewnych chorób, zwłaszcza 
zakaźnych, tak jak nafta.

Dr. C z a r n e c k i  dodaje, że znana religij­
ność ludu polskiego może go chroni od wykroczeń 
płciowych.

Dr. L a s k i e w i c z związku między temi 
dwiema okolicznościami nie widzi; przeciwnie po­
daje, iż największe podniecenia płciowe —  w zbo 
ezeniach umysłowych właśnie u osób bardzo po­
bożnych spostrzegano.

Dr. C h ł a p o w s k i  podnosi ważność badań 
moczu przez Z ii 1 z e r a, C a z e n a v e’a i innych, 
którzy w przeciążeniu umysłowym, w samogwałcie 
i epilepsyi zwiększenie ilości siarczanów i fosfora­
nów, a więc silnego rozkładu istoty nerwowej 
ndowmdnili.

Dr. G u l i ń s k i  badał mocze w przeciążeniu 
umysłowym u onanistów, w chwilach spokoju i w 
napadach u epileptyków itd., znalazł zmniejszenie 
ilości nropheiny, zaś zwiększenie uroxantyny, na­
wet. wtedy, gdy w skutek lęku na pozór bezbar­
wny mocz był wydzielany. Kwrstyę tą podniósł 
już wczoraj w swym odczycie.

L)r.'G h a 1 u p c z y u s k i : W  wojsku, w mar­
szach, gdy nie ma W gronie jego kobiet, samo­
gwałt u żołnierzy jest częstym. Związku między 
padaczką a samogwałtem dopatrzyć także nie 
może; padaczka częstszą jest w dzieciństwie, gdy 
sperma się nie wydziela.

Na niektóre liiterpelaeye i zarzuty poprzed­
nich mówców o d p o w i a d a dr. J e n d 1: Zbo­
czeń wzroku lub wysypek nie spostrzegał; zostaje 
przy swym twierdzeniu, iż samogwałt padaczkę 
wy wołać może i że tylko koprostaza, u górników 
częstszą być mająca, zapewne w skutek szkodli­
wych wpływów post.ówg — właśnie, cały wspomniany 
szereg •ciężkich chorób i przypadków' wywołuje; 
pobyt w szybach naftowych zdaje się korzystnie 
wpływać na pi-zebieg chorób płuc.

Dr. K ł o d z i a n o w s k i , b. lekarz nadwor­
ny exkedjwa Egiptu i delegat Austro-Węgier do 
między-narodowćj komisyi sanitarnej tamże mówi 
„O  cholerze w E(/ipcie“ Prelegent, zwiąźle i tre­

ściw ie rozwija obraz społecznj eh stósunków zdro­
wotnych w SBgipci*, w kraju, w którym o jakich­
kolwiek zarządzeniach hygienicznych mowy nie 
ma, w którymi władze przepisy hygieim obchodzić, 
umieją i tylko wtenczas jako tako się do nich 
stósują, gdy podczas epidemii połowa ludności 
pewnej miejscowości wymrze. W miastach nie 
ma muro-wanych łub nawet ogrodzonych wychod­
ków ; lud potrzeby swe oddaje najczęściej w dó.-- 
łacli pod gołym niebem. Padliny zwierząt, czę- 

J&tó bardzo koni, nieraz w okropny sposób giną­
cych eałemi stadami wskutek zarazy, zawrsze je ­
szcze bywają rzucane do Nilu, którym czasem 
leehać nie można wskutek nagromadzenia się tej 
padliny, tamującej drogę. Tym czynnikom przy­

pisano, zwłaszcza ze strony angielskiej, powstanie 
epidemiczne cholery w Damiecie wr i. z ; mówio­
no nawet o na ludzi przenoszonej zarazie bydlęcćj. 
ITel. konstytuje jednak, że oczyszczenie Nilu nie 
wjiłynęło wówczas korzystnie na przebieg tćj ga- 
stro-enteritis epulemicznćj, gwałtownej zwłaszcza 
u dzieci, —  i że jarmarki w Damiecie co rok się 
odbywają, podobnćj endomicznćj zaś choroby tam 
że dotąd nie spostrzegano. Zawsze choroba była 
identyczną z cholerą i zawsze i wszędzie dał się 
udowodnić związek między tą clicjjłbbą, a jakiem- 
kolwiek przypadkowym zawleczeniem jćj z Bom­
baju. Sanu Anglicy najmują do swych okrętów 
robotników w łndyacli i wieżą ich przez kanał 
suezki. Kwarantanna dozwala na taki przejazd 
bez zatrzymania się, ależ i przejazd ten okrętu 
z ludźmi,, dotkniętemi począ-rkami tćj yćboroby, 
zdaniem preleg. nie może czasem zostać bez wpły­
wu. Drogami przecie i wodą bywa cholera zawle­
kaną. Anglicy początkowo nie zgadzali się na 
ustanowienie kwarantanny w Damiecie w r 1883. 
uważając chorobę wówczas grasująca za dur zwie­
rzęcy, w przeniesieniu na człowieka jako ostrą 
gastroenteritis endemica. ‘ Dopiero dr. H u n t e r  
nie mógł zataić, iż to była zwykła cholera. W e­
dług Fauvella, miejscowości nawiedziona przez 
cholerę, przez 10 lat bywa wolną od ponownegcąj 
wybuchu. Komisya mlędzynai odowa sanitarna ma 
trudne zadanie, w łonie jej niekiedy zgody nie 
ma; trzeba bardzo rtilny mieć nadzór nad wdadza, 
aby zdeziiifekcyonowała siarkanem żelaza i chlor­
kiem wapna kloaki, aby temi płynami ulice skrapia- 
la, płukała wodą morską za pomocą pomp kanały, 
aby szybko budowała lazarety, kanały, bieliła do­
my ubogich. Co do objawów chorobowych w cho­
lerze spostrzegł prel. 2 rodzaje śmierci: jeden, | 
przy którym przy prawidłowym .pddeclmniu, czyn­
ność serca pomału słabnie® drugi, przy którym 
czynność serca jest mato zboczoną, respiracya zaś 
staje się meęegularną i coraz słabszą. Chorobą tą 
dotkmęci ozasem bez pomocy lekarza do zdrowia 
przyjść mogą. Prel. podnosi ważność użycia i spe­
cyficzny błogi wpływ kwasów, np. kw. cytrynowego, 
limoniady na cholerę; dobrze działają: bismut san 
lub z opium; tannina przetwory makowca, aqua 
cłilorina, kwas salicylowy; mięsienie (massage), nie 
tylko ogrzewanie samo, injekcye eteru i kamfory.

P r z e w o d n i c z ą  c-y podnosząc wysokie zasługi 
jirelegcnta wrobec ludzkości, państwa i kraju, dzięku­
je mu za podjęte trudy tak dalekiej podróży, za za­
szczyt, którym jest obecność i odczytanie wykładu je ­
go i wnosi, by zgromadzenie uczciło zasługi prel. 
i podziękowało mu przez powitanie co też uczy­
niono.

W d y s k u s y i : D r. G u l i ń s k i  podaje, 
że bacznie śledził za przyczyną i szerzeniem się 
chorób zakaźnych, mianowicie gastroenteritis u ludu 
górniczego wr Galicyi, choroby, zabierającćj wiele 
ofiar, i przekonał się, że takowe często "rozszerza­
ją się wrzdluż rzek i potoków, zostawiając okolice



12

bezrzcczne wolnemi; spostrzegł, że lud ten pierze 
w rzece, wyrzuca do nićj exkrementa i inno nieczy­
stości, mogące clioroby te w'ywo]ać przez picie ta­
kiej wody; odosobnienie w takich epidemjach nie 
wystarcz}. Trudnem jest dczinfekcyonować rzeki, 
gdy w ogóle dezinfekcya na przeszkody i opór ludno­
ści często natrafia, przepisującej jej to większą 
śmiertelność.. Cóż ma być za hygtónia w górach, 
po wsiach, jeżeli Lwmw, stolica kraju fnie zdobył 
się na kanalizacyą zawsze- jeszcze oddycha cuchną- 
cemi wyziewami kałuży, którą jest w locie Pełtew, 
którą miasto dotąd nie zasklepiło. Dezinfekcya co 
prawda nie jest ani przyjemną, ani doskonalą rze­
czą, jest to malum nccessarium. winna być je­
dnak wszędzie- surowo przestrzeganą. Przypomi­
na, że lud galicyjski w cholerze z dobrym nie­
kiedy skutkiem sam się leczył bąrszcżem, sokiem 
ogórkowym.; w Bretanii lud używa cidre. D r. 
Jendl  Podczas trwania cholery w Swoszowicach 
mógł udowodnić zawleczenia jćj przez szmaciarza: 
w miejscowościach, gdzie epidemii wprzódy nie 
było, gwałtowniej ona wdedy występowała; o sku­
tku dezinfekcyjnym poniekąd soli w kopalniach 
można się było też przekonać. Dr. O b t u ł o - 
w i c z :  Przed i  laty w okolicy Baczpeza panował 
dur plamisty i rozszerzał się na miejscowości 
wzdłuż rzek; w r. 1873 były bezrzcczne.,okolice 
wolnemi od cholery. D r. D u kile t : Tern sam 
powód wystarczy na tłumaczenie, że w Załężu, 
w Sanockiem, była cholera, a w' sąsiednich wsiach 
jej nie było. Prelegent wspomina o odkryciach 
Polaka dr. N i ę cl ź w i e d z k i e g o w krwi i mo­
czu cholerycznych grzybka, bacillus, tego samego, 
co go później znalazł K o c h ;  zajmie się tą pracą 
rodaka dr. N. już nic żyjącego, skoro pracę Kocha 
przestudyuje. Grzybka Kocha w Egipcie widział. 
Dr. C h ł a p o w s k i  dodaje, że i dyfterya wzdłuż 
rzek się" rozszerza; rzecz ta omawianą była na
III. Zjeździe w Krakowie przy sposobności odczy­
tu dr. Itollego. Wnosi wreszcie, ażeby sekeya po­
starała się przez kol. p r e l e g e n t a  o rewindyko­
wanie nie żyjącemu już dr. Ńiedźwiedzkiemu sła­
wy pierwszeństwa odkrycia bacillus w cholerze 
P r z e w o d n 1 c z ą c y  wnosi odpowiednią rezolu­
cję , przyjętą jednogłośnie i przypomina, że o jo­
doformie pierwszą pracę napisał w Paryżu rodak 
nasz, dr. N i e s z k o w s k i  i przeczytał ją był 
podczas 1 Zjazdu lekarzy w Krakowie w r. 1869. 
Posiedzenie zamknięto o 11 sji .

Przewodniczący prof. dr. B l ume n s t ok,
sekretarz di L a sk ie w icz .

 r —----- -

S e k c ja  o fta ln io lo g ic zn a .

Pierwsze posiedzenie sekcyi''oftahnologiczno- 
otiatrycznćj odbyło się w zakładzie kol. Wiclier- 
kiewieża w poniedziałek o godzinie ó po południu.

Obecni: Prof. Szokalski z Warszawy, Prof. Rydel 
z Krakowa, Dr Benni, Talko, Kępiński z War 
szawy, Basiński z Wrocławia, Wurst z Cieszano­
wa, Garsztka z Tucholi, Zieliński z Środy, Jarna- 
tow-ski, Kapuściński i Wicherkiewicz z Poznania.

Zaproszeni zostali:
Przewodniczący p r o f .  S z o k a l s k i ,  se­

kretarz D r. K ę p i ń s k i .
P r o f .  R y d e l  wygłasza odczyt o nowym 

sposobie otwierania torebki soczewkowej, polega­
jącym na przecięciu poziomem u dołu — u góry 
i na jednem cięciu prostopadłem. Przez to po­
wstają dwa boczne płaty, które na zasadzie ela­
styczności się ściągają i tworzągzupełnie dobrą 
źrenicę. Wrośnięcie tychże w ranę operacyjną, 
jest również niemożliwem. Statystyka przez pre­
legenta przedłożona wykazuje bardzo dobre w sto­
sunku do innych rezultaty. Co do metody ope- 
racyi, to prelegent używa wyłącznie metody Graefr 
fego linearnej modyfikowanćj wierzchołek rany 
leży zawrze w limbus corneae.

D r. K ę p i ń s k i  zauważył, że może lepiej, 
by było przy otwarciu torebki soczewkowćj pier­
wsze cięcie prowadzić od góry na dół pionowo, 
bo przecież płat torebki, jaki przy cięciu, które 
właściwie jest rozrywaniem tylko, skierowanym 
będzie ku dołowi —  a więc i źrenica będzie wol­
ną i piat w ranę się nie wrgoi. Co do metody 
operacyi to Dr. Kępiński jest również zwolenni­
kiem metody Graefego, kładzie jednak wierzcho­
łek rany w samej już rogówce, co ma jego zda­
niem tę wyższość w gojeniu, że rana tęczówki 
wyciętćj i rogówki się nie schodzi i nie zrasta 
z sobą Ten ostatni wypadek ma zdaniem Dr, 
Kępińskiego być przyczyną zapalenia tęczówki 
i ciała cząstkowatego.

D r. B a s i ń s k i  mówi, że Prof. Forster w 
Wrocławiu kładzie tak samo, jak kol. Kępińsk' 
zauważył, wierzchołek cięcia w samej rogówce 
chcąc przez to wypłynięcia ciała szklistego uni­
knąć. Po wycięciu tęczówki chwyta przednią 
śi ianę torebki soczewkowej i o ile się da, takową 
wycina. Jeżeli ta manipulacya się nic uda, to po 
wyjęciu soczewki wchodzi szczypczykami w ranę 
i szuka pozostałych części soczewki oraz jćj 
torebki.

D r. W i c li e r k i e w i c z wycina przednią 
torebkę również przed wyjęciem soczewki.

D r. S z o k a l s k i  zdanie jego pochwala

Orlczyt D r. M i c h a ł a  K ę p i ń s k i e g c 
z W a r s z a w y :  „O leczeniu przewłocznego za­
palenia ziarnistego łącznicy1' streszcza się w C 
punktach:

1. Zmętnienie rogówki zależy od ucisku powiek 
zgrubiałych na oko oraz od chropowatości 
tychże przerosłemi brodawkami łącznicy spo­
wodowanej.
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W  tym celu Dr. Kępiński kładzie główny na­
cisk na rozszerzenie szczeliny powiekowej przez 
cantoplastykę, oraz na rozcięcie dolnego kora­
lika łzowego, aby wolny odpływ łzom ułatwić, 
które po operacyi z powodu zmienionego położe­
nia punkcików łzowycli się zatrzymują.

2. Dla zniszczenia przerosłych brodawek łącznicy
używa Dr. Kępiński polewania odwróconych 
powiek czystym wyskokiem (Spiritus vini rc- 
ctificatissimus,) który łącząc się chciwie z wo­
dą odbiera takową przerosłym brodawkom 
i do zaniku je doprowadza. Spirytus musi 
być dobrze wodą zmyty, aby do rogówki się 
nie dostał, należy także uważać, aby odwró­
cone powieki szczelnie się z sobą schodziły, 
gdyż w ten sposób unikniemy zgubnego 
działania alcoholu na rogówkę.

3. Dla rozjaśnienia zmętnionej rogówki używa
maści jodoformu z waseliną —  przestrzega­
jąc od użycia jodoformu w proszku, bo ten 
jego zdaniem łatwo się w rogówce osadza, 
jak to preparata mikroskopiczne ócz króli­
ków udowodniły.

D r . T a 1 k o zwraca uwagę kol. Kępińskie­
go, że przy chronicznych zapaleniach łącznicy na 
udział cierpienia rogówki wpływa nie tylko ucisk 
i tarcie powiek, ale także łączność, jaka zacho­
dzi między temi błonami za pośrednictwem naczyń 
krwionośnych, jak to kol. Wolfring opisał. Pod­
nosi również kwestyą leczenia za pomocą Je- 
ąuirity.

Posiedzenie II odbyło się we wtorek o 11 
godzinie rano. Na przewodniczącego obrany prof 
Szokalski, na sekretarza Dr. Kępiński. Na po­
czątku posiedzenia Dr Czarda z Pragi miał od­
czyt z demonstracyami, o którym sprawozdanie 
w przyszłym numerze umieścimy.

S ek c y a  ciioróli w ew n ętrzn y ch .

Posiedzenie zagaił dr. Kaczorowski propozy- 
cyą połączenia obudwu oddziałów sekcyi w jeden, 
stosując się w tym względzie do życzenia wię­
kszości zgromadzonych. Następnie zaprosił na 
przewodniczącego prof. dr M a i x n e r a z Pragi, 
nh ' wiceprezesa dr. 11 u c e w i c z a " z  Cdiarkowa, 
na sekrctarzów dr. P a c a n o w s k i e g o z V, ar- 
szawy i C h ł a p o w s k i e g o  z Kissingen.

Pierwszy odczyt wygłosił dr. G 1 u /  i ń s k i 
„O badaniach nad trawieniem ciał białkowych.“

Dr. G 1 u z i ń s k i przedstawił wyniki Dadań 
nad trawieniem ciał białkowatych w żołądku

ludzkim, fizyologicznym i patalogicznym, skreślił 
cechy trawienia i zachowanie się tych ciał w ro­
zmaitych stanach chorobowych, a wykazawszy ta­
kowe, podał sposób badania chorób żołądka, któ­
ry daje poznać zboczenia funkcyi, robienia na 
podstawie tego rozpoznania, zastósowmnia odpo 
wiedniego lekowmnia,' kontrolowania przebiegu, nic 
spuszczając się li tylko na objawy przedmiotowa 
leczonego.

Dr. J a w o r s k i  mówi, iż znaczna część obja- 
wTów podmiotowych u chorych na żołądek, pochodzi 
jedynie od dłuższego pozostawania w'nim'pokarmówr. 
W żołądku prawidłowym kwasota podczas trawie­
nia bywa bardzo małą, ilość peptonów także nie­
znaczną, a wydalenie zawartości odbywa się w kró­
tkim czasie. Znaczna ilość kwrasu, syntoniny i 
peptonów w żołądku jest stanem patalogicznym. 
Przeznaczeniem więc żołądka nie jest. wyłącznie 
funkcya trawienia, lecz jest przeważnie to jakby 
zbiornik dla pokarmów', a główma czynność tra­
wienia i wyssania odbywa się w jelitach. Nie­
które objawy przedmiotowa ze strony żołądka 
odpowiadają wręcz przeciwnym zboczeniom przed­
miotowym. Że żołądek można przy trawieniu 
nawet ominąć, dowodzi fakt żywienia psówr przez 
przetokę W odźwierniku bez szkody.

Dr. G 1 u z i ń s k i oświadcza, iż umyślnie to 
zamilczał, chcąc hyc zwięzłym.

Dr. C h ł a p o w s k i  podnosi wpływ pewmych 
stanów czysto1 nerwowrycli na trwanie trawienia

Dr. R a j c h m a n nawret niekiedy po godzi 
nie od początku trawienia nie znajdował jeszcze 
wydzielania kwrasu solnego, jakkolwiek słusznie 
G 1 u z i ń s k i znajdowTał go już po 20 minutach. 
Metodę badania J a w o r s k i i G 1 u z i ń s k i za­
stosowali bardzo ścisłą. Nadmierną kwaśnotę za­
wartości żołądka słusznie uważają za stan choro- 
bllwy. Lekarze często przepisują chorym kwaug 
solny tam, gdzie go wcale nie potrzeba. Zbył 
wczesne wydzielanie soku żołądkowego zależy mo­
że od samego aktu wprowadzenia sondy. Ważną 
jest rzeczą, że autorowie używrali pokarmu jedno­
stajnego.

Następny odczyt imał
Dr. M. R e j c h m a n. O t. zwr. „n i e s t r a- 

w n o ś c i k ,w a ś n e j . “ Główmemi objawami t. 
z „mestrawmości kw'aśuej“. jest zgaga i kwaśne 
zwracanie. Te objawy występują zarówno wów­
czas, gdy zawartość żołądkowa jest nadmiernie 
kwaśną, jak i w tych razach, w których kwaśnośc, 
zawartości żołądkowej jest prawidłową lub nawret 
zmniejszoną. Co do przyrody kwaśności, przy 
jakiej zgaga występuje, to zarówno obserwujemy 
ją, gdy kwraśność zawartości żołądkowej zależy 
od kwasu solnego, dalćj i wtedy, gdy ona zależy 
od mięszaniny kwasów organicznych ze solnym 
kwasem, od samego kwasu solnego. Niezbędnym 
jednak warunkiem powstawania zgagi jest, aby 
zawartość żołądka była kwaśną. Wyrażenie „nie-
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straw nuść kwaśna11 powinno być zarzucone, gdyż 
autorowie używają tego wyrażenia zawsze w zna­
czeniu zwiększenia kwaśności płynu w żołądku 
zawartego. Uczucie zgagi zależy od wstępowania 
kwaśnego płynu z żołądka do przełyku. O tem 
autor przekonał się drogą doświadczalną. Jeżeli 
płynu więcćj lub z większą siłą dostanie się do 
przełyku, tj. jeżeli on dojdzie do gardzieli, to 
powstaje kwaśne zwracanie. Aby kwaśny płyn 
dostał się- z żołądka do przełyku, potrzeba albo 
aby się wpust czynnie otworzył, albo aby zwie­
racz wpustu był do tego stopnia osłabiony, żeby 
płyn napierając w skutek skurczości żołądka 
mógł go otworzyć. Taką „niedostateczność wj u- 
stu“ , insufiiciemia cardiae —  autor przyjmuje, ale 
sądzi, źe częściej wpust czynnie się otwiera, eo 
do skutku przychodzi przez podrażnienie żołądka 
draźniącemi pokarmami lub przez podrażnienie 
nadczułćj lub owrzodzonej błony śluzowej przez 
zwykłą zawrartość żołądkową, a tem bardziej przez 
zbyt kwaśną lub fermentującą zawartość żołądka.

Dr. K a c z o r o w s k i  zwraca uwagę na to, 
iż drobnoustroje grają ważną rolę w akcie trawie­
nia. Większa część przypadłości dyspeptycznycli 
polega na zakażaniu treści żołądka przez grzybki 
najdrobniejsze (Bacilli, Micrococci). U takich cho­
rych spotykamy częstokroć zepsute zęby, nieżyty 
jamy ustnćj, w których są grzybki, połykane przez 
chorego.

Dr. J a w o r s k i. Każdy chory inaczej okre­
śla „zgagę11, dla tego też na podmiotowcm uczu 
ciu chorych opierać się należy oględnie.

Co do wpustu J. przekonał się za pomocą 
wziernika Mikulicza, iż wrpust bywa u ludzi zaw­
sze otwartym.

Dr. I t a j c l i ma n .  Podług Mikulicza wpust 
żołądka bywa tylko na czczo otwartym, lecz nie 
podczas trawienia.

Dr. C h ł a p o w s k i  przedstawił „opis dwóch 
przypadków białaczki, leczonych przezeń w Kis- 
singen11:

Jeżeli choroba, którą lat temu 40 Virchow 
pierwszy opisał pod nazwą leukaemii, dotąd ucho­
dzi za nieuleczalną, wytłumaczyć to można chyba 
tein, że zwykle dopiero w ostatnich jej okresach 
ją się rozpoznaje i że się nie dosyć zwrracalo do­
tąd uwagi na stronę. ekologiczną, t. j. na pozna 
nie składających się w każdym pojedynczym wy­
padku na jćj powstanie przyczyn. Prócz chorób 
wycieńczających różnych, o których wiadomo, że 
poprzedziły i sprowadziły w następstwie biała­
czkę i prócz czynników' ogólnych osłabiających sy­
stem nerwowy, ważny mają wpływ na powstanie 
leukaemii także i wrażenia psychiczne przygnębia­
jące (deprymujące). "W wielu w'ypadkacli, gdzie' 
wyszukanie bezpośrednićj przyczyny innćj jest nic- 
możliw'e, tylko temu momentowi etyolouiczncniu 
długo działającemu na wyniszczony mijczęśeićj już 
organizm —  powstanie i rozwój leukaemii przypi­

sać możemy. Znaczenie wpływu wrażeń depijonu­
jący ch na organizm, -wyjaśnić nam może analiza 
moczu ludzi, pod niemi pozostających. W  moczu 
takim zawsze części stałe zmniejszone jako dowróil 
zwolnienia przemiany wstecznej, równocześnie zaś 
zwiększony stosunek kwasu mocznego, kwasu szcza­
wiowego i fosforowego a także w stosunku do te­
go i wapna. Zuelzer dowodzi, że to zwolnienie 
przemiany idzie zawsze w tych razach w parze 
z powiększonym rozkładem tkanki nerwowe,; kwas 
fosforowy o tyle względnie zwiększony byłby "spe­
cyficznym produktem tego rozkładu tkanki ner­
wowej, który się przeciwnie zmniejsza pod wpły­
wem wpływów i środków podniecających.

U leukaemicznych również i kwas moczowy 
absolutnie i relatywnie zwiększonym bywa, a także 
i kwas fosforowy w moczu, podobnież jak w in- 
nych chorobach, polegających na zwolnieniu prze­
miany wstecznćj w ustroju. Ta analogia zjawisk 
urologicznych utwierdza prelegenta w przypisywa­
niu psychicznym wpływom tak wielkiej wagi pod 
względem etyologicznym. Zresztą i badania Roy’a 
nad rytmicznemi skurczami śledziony, pozostają- 
ceini w niezależności od ciśnienia krwi, a żale- 
żnemi za to od systemu nerwowego, ośmielają dc 
przypuszczenia wielkiego wpływu wrażeń psychi­
cznych na zmiany stałe rozmiarów śledziony, któ­
rej rozrost nadmierny w leukaemii, a zwłaszcza 
w tak zwanćj leukaemii śledzionowej należy do naj­

uważniejszych rozpoznawczych jej objawów. Prele­
gent przytacza doświadczenia różnych autorów na 
dowód, że różne środki, które w pewnych daw­
kach podniecają system nerwowy i przyspieszają 
przemianę, równocześnie skurczają śledzionę. "Przy­
puszcza zaś, że środki deprymujące system ner­
wowy, sprawiające zwolnieme_j przemiany, zwię­
kszenie względne ilości kwasu fosforowego w mo­
czu i t. d. działają przeciwnie na rozszerzenietjsię 
śledziony przez zwalnianie i osłabienie jej ljtm i- 
eznych skurczów. Wreszcie przypuszczenie swoje 
co do skurczającego lub zwalniającego śledzionę 
wpływa wrażeń psychicznych, utwierdza analogią 
podobnego wpływu ich na ruchy innych organow, 
w mięśnie gładkie zaopatrzonych.

Ważnćm byłoby to przypuszczenie stwierdzić 
co do śledziony obscrwacyą na zdrowych i na cho­
rych. Rozjaśniłoby to etyologią wielu obrzmień śle­
dzionowych i wielu wypadków leukaemii, w których 
innego momentu etyologiczucgo próby przygnębia­
jących wrażeń znaleźć nie można. Stwierdzenie 
tego przypuszczenia dałoby ważną wskazówkę cc 
do leczenia także, w którćm moment psycliyczny 
jest niezawodnie wielkiej wag’

Prelegent wylicza następnie rozmaite środki 
i metody leczenia ogólnego i lokalnego śledziono- 
wćj formy leukaemii, dodając nad niektóremi swoje 
własne w dwóch wypadkach zebrane obserwacye. 
Dwa te wypadki, z których jeden zwłaszcza od 
znaczał się nader wielkim guzem śledzionowym i 
cbarakterystycznenn zmianami krwi, i w których
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obu dłuższy pobyt i kuracya w K i s s i n g e n ,  
polegająca na polepszeniu higieniczn) cli warunków, 
na piciu wód i kąpielach, oraz na używaniu kilku 
środków i elektrj z,acyi śledziony, doznały tamże 
znacznej ulgi i tego roku znowu przez prelegenta 
obserwowane i leczone być mają —  co sobie obie­
cuje jeszcze bliżej opisać.

Na tćm posiedzenie ukończono.

Prof. lM e i x n e r. Dr. II. P a c a n o w s k i.
Dr. C li ł a p o w s k i.

—  ------

Spfrftja in a tem a ly  czno-iizyezna.
P o s i e d z e n i e  d r u g i e ;  dn. 3 czerwca 1884.

Porządek dzienny:
1. Wykład p. Puzyny „Przyczynek do teoryi 

obliczania symbolów nieoznaczonych.-ńjl
2. Wykład p. Natansona „O równaniu sil­

nika."
Nad obydwoma tematami wywiązała się ob­

szerna dyskusya.
Obecni pp. 1) Deike Karol, 2) A. Czajewicz,

3) Lilpop Edward, 4) Konic Józef, 5) Nerczyng 
Henryk, 6) Natanson Władysław, 7) dr. Milewski, 
8) dr. Kosież Puzyna, 9) St. Ziembiński, 10) Leon 
Rucki i z początku p. Vogt.

Wykład d r. J ó z e f a P u z y n y  „Przj czy- 
nek do teoryi obliczania symbolów nieoznaczonych.

Analizę wyrażeń nieoznaczonych, zwanych 
inaczej „Symbolami nieoznaczonymi" tak ważną 
nieraz w poszukiwaniach czysto matematycznej 
natury albo np. w obliczaniach ciałek jedno- lub 
wielokrotnych po dziś dzień—można powiedzieć— 
do połowy tylko dokonywują.

W  skutek możności przedstawienia form nie­
oznaczonych w postaci f(°/o), dość jest badać 
ułamkową funkcyą wielu zmiennych przechodzącą 
dla pewnych stałych wartości tych zmiennych 
w postaci

Zastosowawszy zwy kią metodę celem wykry­
cia znaczenia owćj formy, nie można ż a d n ą  
m i a r ą  \v wypadku, kiedy przypadkowo nie uzy­
skano k =  ilości stałej, symbol uważać za 
z u p e ł n i e  n i e w y z n a c z a l n y t .  j. mieszczą­
cy w sobie wszelkie możliwe wartości od — oo 
do 4- oo , ale przeciwnie prowadzić dalćj badania

W  wielu wypadkach wartości ukryte w for­
mie °/o zamknięte są s k o ń c z o n e m i  granicami.
I)o wyznaczenia tych granic potrzebne jest zasto­
sowanie teoryi największości i najmniejszości.

Wykład p N a t a n s o n a :  „O równaniu 
silnika."

Ze względu na ważną rolę, jaką zasada sil­

nika w teoryi ciepła odegrać winna, zajęli się 
autorowie rozważeniem niektórych własności no­
wego tego równania. Tak tedy roztrząsają auto­
rowie związek równania Silnika /  równaniami: 
Hamiltona i Clausiusa (o energii potencyjalnćj) 
a także rozpatrują hzyczne znaczenie t-ój zasady 
na przy kładzie ruchu koło stałego środka.

W  końcu zwiedzano wystawy aparatów fizy­
cznych pp. A r e n d t i Sp. z Poznania.

P o z n a ń ,  dnia 3 czerwca 1884.

S t. Z i e m b i ń s k i .

P o s i e d z e n i e  z d n i a  4 czc i wca 1884. 
o go dz .  l Oej .

Przytomni pp. Deike. Konic Lilpop. Natan­
son. Czajewicz. Milewski. Ziembiński. Hr. Cie­
szkowski. Dr. Kniaź Puzyna, Kiecki.

Przewodniczący: Dr. Mi l e ws k i .
Sekretarz: S. Z i e mb i ńs k i .

P. K o n i c  przedstawił wyniki swoich badań 
nad widmami absorbcyjnemi ciał szeregu aroma­
tycznego i eterów tłuszczowych.

Dalsze poszukiwania nad widmami absorpcyj­
nemu ciał szeregu aromatycznego i eterów tłuszczo­
wych podjęte zostały przy tych samych co i po­
przednie warunkach.

Wypośrodkować się , dające wnioski są na- 
stępujące:

1) Szereg związków' aromatycznych chara­
kteryzuje'; się typowem wndmem absorpcyjncm. 
W  widmie tem obok smug jądra benzolowego, 
przepuszczają się smugi rodników' podstawionych. 
W miarę zwiększenia się ilości podstawionych ro­
dników smugi absorpcyjne ostatnim odpowiadające 
stają się ciemniejszemi, gdy smugi jądra coraz 
mniej są wyraźne.

2) Jeżeli wodor jądra benzolowego lub ba­
cznego rodnika zastąpić chlorem, bromem lub grupą 
N0.2, zauważyć można przesuwanie się smug ab­
sorpcyjnych tym rodnikom wdaściwych, gdzie pod­
stawienie nastąpiło w stronę bardziój łamliwą 
widma.

3) W  miarę zwiększenia się ciężaru cząste­
czkowego związków' benzolowych z podstawianemu 
rodnikami organicznemu, zauważyć można przesu­
wanie się Smug wćstronę mniej łamliwrą widma.

4) Benzol w stanie gazowym daje widmo 
absorpcyjne różniące się od widma tegoż ciała w 
stanie ciekłym zanikiem pierwszej ciemućj chara­
kterystycznej smugi, co się objaśnia zaanemi już



badaniami Tyndalla nad pochłanianiem ułtraczcr- 
wonych promieni pizez ciecze i ich pary.

5) Metoda badań widm absorpcyjnych w czę­
ści ich świetlnej cbok prac Ilartteya i Ilunningtona 
nad widmami ultratioletowemi, Abnega i Tertinga 
nad widmami ultraczerwonemi, może ewentualnie 
być użytą do oznaczenia budowy chemicznćj pe­
wnych związków organicznych

6) Dla zbadanych już eterów tłuszczowych 
żadnych wniosków wyprowadzić się nie da. Dają 
one widmo alkoholu etylowego.

Poczem zawiązała się ożywiona dyskusya. —

P. Z i e m b i ń s k i  wykłada o swych aparatach 
służących do sygnalizowania i gaszenia pożaru.

Przyrządy do sygnalizowania powinny działać 
s pi e s zni e  i n i e z a wo d n i e .  Pierwszemu warun­
kowi czynią zadość „Strażmki dyferencyalne,“ któ­
re nie potrzebują być ogrzane do pewnego maksy- 
mum, jak aparaty maksymalne, ale dają natych­
miast sygnał, skoro temperatura n a g l e  choćby 
bardzo mało się podniesie, p o w o l n e  zaś podnie­
sienie temperatury, nie wpływa na stan aparatu, 
który zawsze jednakowo jest przygotowany do 
działania. — Wprowadzenie zasady prądów 'Sta­
łych, czyni zadość drugiemu waiunitowi, t. j. p e ­
w n o ś c i  działania, choć strażnik tak jest urzą­
dzony, że uszkodzenie go, pociąga za sobą przer­
wanie prądu.

hi owe przyrządy o których mowa odpowiadają 
obu warunkom.

Poczem następuje dyskusya.
Radzca Milewski mówi pokrótce o uproszczo­

nych wzorach trygonometryi fizycznej.
Przewodniczący zamyka posiedzenie sekcyjne, 

dziękując obecnym a w szczególności S r. Cieszko­
wskiemu za współudział.

Poznań, d. 5 czerwca 1884.

Dr. Mi l e ws k i .  St. Z i e mb i ń s k i .

 -------

S e l t c y a  p r z y r o d i i i c / . o - r o l n i c / i i .

Drugie posiedzenie sekcyi przyrodniczo-rol- 
niczćj odbyło się w dniu 3 czerwca.

Zagaja p. S t a n i s ł a w  hr. Ż ó ł t o w s k i .
Obecni p p .: Graeve, St. Milewski, Bronisław 

Sulimierski, Antom Kraszewski, Adolf Pauli, 
Stankowski, Piotr Szembek, Sczaniecki Karol, 
St. Żółtowski, dr. Dunin-Wąsowicz, W. Ostro­
wski, Jarocki, H. Dobrzycki, B. Grabowski, Leon 
Hulewicz, dr. May, Karliński, Kowalski, M. Żół­
towski, S, Kruszyński. Witold Taczanowski, B 
Sokolnicki, żygmunt Czartoryski, Józef Kościel- 
ski, Jerzy Czartoryski, Zygmunt Cieszkowski, 
dr. Michał Rępiński, K. Koszutski i W. Łu­
bieński.

Uproszono pp. P i o t r a  S z e ni b e k a na 
przewodniczącego a p. S t a n .  M i l e w s k i e g o  
na sekretarza.

Następnie p. K. K o s z u t s k i ,  redaktor 
,,Ziemianina", przeczytał protokuł z pierwszego 
posiedzenia, poczćm p. Karliński cofa swój wnio­
sek, stawiony na pierwszem posiedzeniu, a ty­
czący się powzięcia rezolucyi nad odczytaną pracą 
p. prof. Boberskiego, dodając, że nie jest zwycza­
jem uchwalania rezolucyi nad pracą naukową.

P. hr. Ż ó ł t o w s k i  stawia pytanie, czy 
nie możnaby już dzisiaj ukończyć posiedzeń sek­
cyjnych, ażeby przez to umożebnić członkom tćj 
sekcyi zwiedzanie innych sekcyi.

Na to odpowiada p. Koszutski, że • opiócz 
odczytów dawniej zapowiedzianych, są jeszcze no­
we odczyty, skutkiem czego dziś jeszcze posie­
dzeń sekcya zamknąć nie może, zwłaszcza że po 
południu sekcya przyrodniczo-rolnicza ma odbyć 
wspólną wycieczkę wraz z innemi sekcyami przy- 
rodniczemi do Źabikowa

Zebrani postanowili, ażeby jeszcze w dniu 
jutrzejszym posiedzenie sekcyi się odbyło.

Odczyty nowo zapowiedziane są:
1) p. dr. D u n i n - W  ą s o w i c z a, doc. u- 

niwers. lwowskiego: „O chmielu",
2) p. dr. S. K r u s z y ń s k i e g  o : „O zna­

czeniu bydła krajowego "
Następnie przewodniczący udzielił głosu p. 

dr. Wąsowiczowi, i ten w krótkich lecz treści­
wych słowach obznajmił słuchaczy z chmielem 
rontyńskim, który w Galicyi nazywają złotym 
chmielem, i polecił tenże do uprawy, wykazując, 
że chociaż jest nieco gorszym od czeskiego —  
jednakże jest lepszym od uprawianego w Wielko- 
polsce.

Teraz prosi przewodniczący p. dr. Kruszyń­
skiego, żeby wygłosił odczyt swoj tj. „O znacze­
niu bydła krajowego."

Prelegent zauważył, że v naszym kraju za 
mało zwraca się uwagi na bydło właściwe danćj 
okolicy, które, jakkolwiek nieraz liche, ma tf 
własność, że się zastósowało do miejscowych wa­
runków gospodarskich i że gospodarze nasi, zwła­
szcza w okolicach, gdzie uprawa roli i produkcya 
paszy nie stoją wysoko, powinni przedewszystkiem 
ulepszać miejscowe bydło przez krzyżowanie u- 
miejętne z poprawnem bydłem.

Również wspomniał prelegent, że czysta rasa 
nie ma u nas racyi bytu, a na zakończenie sta­
wił pytanie: jaka rasa bydła może się u nas za­
aklimatyzować ?

Tu wszczęła się dość żywa i pouczająca dy­
skusya, w której najpierw zabrał głos p J oachim 
Jarochowski, wymieniając bydło hołmogierskie, że 
jest utrzymywane w czystćj krwi, na co prele­
gent odpowiedział, że bydło to jest stepowe rosyj- 
shie krzyżowane z rasą nizinną. Dalćj przytoczył 
p. Jarochowski przykład krzyżowania z dobrym 
skutkiem bydła rasy holenderskićj z shorthorna-
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mi, dodając, że z tego krzyżowania ma zdatność 
opasową, czego dowodem, że pomimo niechętnych 
zapatrywań się z pewnej strony, bydło z tego 
krzyżowania opasowe z obory p. Potockiego w 
w Będlewie na wystawie opasów w Berlinie do 
stało pierwszą nagrodę.

P. hr. Żółtowski zabierając głos, odpowiada 
wprost na pytanie p. dr. Kruszyńskiego, czy jaka 
rasa może się u nas zaaklimatyzować V —  że by­
dło każdej rasy można aklimatyzować z korzyścią, 
chociaż nastąpi pewne przetworzenie, ale musi 
być starannie i silnie żywione, że jednak obecnie 
musimy zwracać uwagę na wszechstronność ko­
rzyści bydła, t. j. na mleczność, siłę pociągową i 
zdatność do wypasu, a te zalety ma bydło olden- 
burgskie, dla tego je polecić można. Najmniej 
przyaatnem dla nas jest bydło szwyckie, gdyż 
dostaje grubą skórę i grube kości, skutkiem cze­
go chociaż pasione, niechętnie na rzeź bywa naby­
wane.

Po zamknięciu dyskusyi odczytał p. dr. Pauli 
obszerną i nader wyczerpującą pracę p. t. „Che­
miczno-fizyologiczny proces żywienia zwierząt.41 
W  ostatnim ustępie swego odczytu mówit prele­
gent o kiszeniu paszy, wspomniał jednakże, że 
przez kiszenie wiele paszy tracimy. Jaką jednakże 
jest ta strata, prelegent obecnie jeszcze na pewno 
powiedzieć nie może, jednakże przyrzekł po skoń 
czemu robionych doświadczeń podać to do wiado­
mości.

Po przeczytaniu tej pracy wszczęła się znowu 
dyskusya, która jednakże na wniosek p. Jarocho- 
wskiego zamkniętą została. P. Jarochowski umo­
tywował swój wniosek spóźnioną porą z przyczyny 
wycieczki go Źabikowa.

Przewodniczący zamknął posiedzenie o go­
dzinie 2, naznaczając posiedzenie na jutro na go­
dzinę 10.

S t a n i s ł a w  M i 1 e w s k i.

T r z e c i e  p o s i e d z e n i e  s e k c y i  p r z y -  
r o d n i c z o - i o l n i c z e j  d n i a  4-go c z e r ­

w c a  1884

zagaja o 10 godzinie przewodniczący. Obecni 
członkowie: St. Żółtowski, K. Koszutski, Witold 
Taczanowski, St. Milewski, Antoni Stachowski, 
Wojciech Łubieński, T Krzyżanowski, B. Sokol- 
nicki, Karliński, Karól Sczaniecki, Ad. Pauli,

Nasamprzód przyjęto tenor rezolucyi przyję­
tej na pierwszćm posiedzeniu sekcyjnem, która 
przedłożoną będzie przez pana Stanisława Żół­
towskiego na drugićm posiedzeniu plenarnćm 
Zjazdu.

Zapowiedziany odczyt p. dr. May’a skutkiem 
nieprzewidz.anych przeszkód referenta nie przy­
szedł do skutku.

Następnie wysłuchała sekeya z wielką twagą

lcferat p. Adolfa Parnego o użyciu sztucznych 
nawmzów, a mianowicie o używaniu saletry pod 
buraki i superfosfatów pod zboża. Referat ten 
wywołał nader ożywioną dyskusyą, w której za­
bierali głos pp. Szembek, Żółtowski, Jarochowski, 
Wojciech Łubieński, Hulewicz i K. Koszutski.

S t a n i s ł a w  M- i 1 e w s k \

 e4̂ £><a>---------

S e k c ja  g e o lo g ii, m in e ra lo g ii , b o ta ­
n ik i  i  z o o lo g ii.

P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  10 p i z e d  
p o łu  d n i e m.

Obecni: panie Kulczykowska, M. Gulińska : 
prof. Szafarkiewicz, prof. Jerzykiewicz, A. Przy- 
łuski, K. Wawrowski, S. Piekucki, K. Szokalski. 
St- Jeziorowski, prof. dr. Ciesielski, prof. dr. J. 
Rostafiński, dr. II. Wielowiejski.

Przewodniczy p r o f  dr.  R o s t a f i ń s k i  
Referaty idą takim porządkiem :

I. Wykład p r o f .  dr.  C i e s i e l s k i e g o ,  
(Referatu nie odebraliśmy. Red. „Dz. Zjazdu.44)

W  dyskusyi zabierali p r o f  dr.  R o s t a -  
f i ń s k i  i dr.  W i e l o w i e j s k i .

II. Dr .  II. W i e l o w i e j s k i :  „O po­
wstawaniu elementów żółtkowych jajka zwierzę­
cego 44

Prelegent szkicuje pokrótce naukę o jajku 
zwierzęcćm, przedstawia najnowsze szczegóły bu­
dowy i chemicznych własności, jakie wr ostatnich 
czasach przez badaczów zagranicznych, jako też 
jego własne poszukiwania odkryte zostały —  po- 
czćm zastanawia się bliżćj nad sposobem, w jaki 
się pod nazwrą elementów żółtkowych znane w 
jajku zwierzęcćm gromadzące się substaneye od­
żywcze —  w pośród piazmy takowego wytwa­
rzają. Głównym rezultatem tych poszukiwań jest 
postawienie kategorycznego twierdzenia, iż w wy­
twarzaniu się wzmiankowanych substancyi, obok 
ogólnego wzrostu i odżywiania się jajka całego, 
najważniejszą może rolę t. zw. „pęcherzyk zarod­
kowy44 czyli „jądro44 jajka odgrywa, części swój 
ukształtowanej zawartości, czyli substancyi cliro- 
matynowćj do zewnątrz leżących warstw proto- 
plazmy oddając. To przechodzenie zawartości ją­
dra odbywa się —  podług tych badań —  już to 
na drodze bezpośredniej, przez przebijanie błony 
jądrowej, już to w ten sposób, iż się te substan­
eye wprzód we wnętrzu jądra rozpuszczają i dro­
gą diosmozy z takowego uchodzą.

"W dyskusyi nad tym odczytem zabierali głos 
jeszcze p r o f .  C i e s i e l s k i  i p r o f .  R o s t a ­
f i ń s k i .

Na tćm kończy się naukowa część posiedze­
nia, poczem prof. e r z y k i e w i c z  w serdecznych 
słowach dziękuje zgomadzonym, szczególnie zaś
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zamiejscowym członkom i zarządowi za udział w 
pracach sekcyi.

Prof. C i e s i e l s k i  zaś specyalnie do obecnych 
pań zwraca się i dziękuje takowym w imieniu 
prelegentów za łaskawy udział i interes w trakto­
wanych przez nich przedmiotach.

Posiedzenie zamknięto o godzinie 12, poczem 
członkowie sekcyi udali się do „Muzeum Tow 
przyjaciół nauk,“

P r o f .  dr.  R o s t a f i ń s k i ,  prezes.
D r. II. W  i e 1 o w i e j s k i , sekretarz.

 --------

II. Posiedzenie ogólne.
W środę dnia 4 czerwca zaraz po 3 godzi­

nie zagaja posiedzenie przewodniczący Wydziału 
gospodarczego dr. Wicherkiewicz, proponując na 
prezesa prof. dr. Majera, lia wiceprezesów prof. 
dr. Szokalskiego, dr, Chodounsky’ego, prof. Stef- 
fala, prof. Blumcnstoszka, dr. Obalińskiego, prof. 
Rostafińskiego, dr. Wiśniewskiego, dr. Jaworskie­
go, a na sekretarzy pp. Benni z Warszawy, 
Czardę.

Zebranie potwierdza wybór przez aklamacyą. 
Pp. prezesowie zabierają miejsca za stołem pre- 
zydyalnym a sekretarze tuż obok.

Prof. dr Majer zabiera głos i wypowiada 
swą wdzięczność za okazane mu zaufanie przez 
wybór na przewodniczącego. Szanowny prezes 
dodaje, że nie wie, czy dobre chęci starczą do 
przewodniczenia tak poważnemu ciału, mniema 
jednak, że doświadczenie nabyte przez długoletnie 
życie i pobłażliwość ze strony tych, którzy go 
na zaszczytny urząd prezesa powołali, dopełnią 
reszty.

Następnie zabiera głos jubilat p r o f .  S z o- 
k a 1 s k i i wynurza swe podziękowanie delegacyi 
czeskiej za wręczony mu adres. Szanowny mó­
wca wyraża przekonanie, że zawiązane stósunki 
naukowe z pobratymczym narodem czeskim bło­
gie przyniosą owoce.

Na przemówienie to odpowiada p. d r. C ho- 
d o u n s k y.

P r o f .  dr.  S z o k a l s k i  donosi, że z kilku 
stion nadeszły do wydziału gospodarczego wmo- 
sk,, aby tak sprawa ostatecznego wyboru przy­
szłego miejsca i czasu na V Zjazd Lekarzy i 
Przyrodników, jako tćż wszelkie inne sprawy zo­
stały załatwione na ściślejszćm posiedzeniu W y­
działu gospodarczego z członkami Zjazdu, na po­
siedzeniu, które się odbędzie w piątek dnia 9 b. 
m. o 1 godz. po południu

Wniosek fen poparty przez p r o f .  dr.  R y ­
d l a  został jednogłośnie przyjęty.

Z kolei porządku dziennego nastąpiły wy­

kłady p̂ i. p r o f .  dr.  S z o k a l s k i e g o  i radzcy 
dr. R a k o w s k i e g o  z Inowrocławia.

(Wykład p. dr. Rakowskiego będzie później 
ogłoszony.)

W f il f  prof, M ± l m
O J ęd rze ju  Ś n ia d e c k im , a inianow i* 
cie o w p ły w ie  teo ry i jestestw  »>’ga. 
uiozikyeh n a  ogólny rozw ój b io lo g ii  

sp o łe e zn ć j.

Wr starodawnej wielkopolskiej ziemi przed 
130 laty ujrzeli światło dzienne bracia Śmadcccy. 
Ojciec ich posiadał kilka domów w mieście i nie­
wielki podmiejski folwarczek, ale był człowiekiem 
bardzo wykształconym i nadzwyczaj o wychowa­
nie swych dziąci, dbałym. Z czworga synów 
najstarszy Jan i najmłodszy Jędrzej objawili je­
dynie wyższe zdolnością Obaj bracia wysokie na­
ukowości naszej oddali zasługi. Starszy jako 
astronom, matematyk, pedagog a w końcu rektor 
akademii wileńskiej, a młodszy jako chemik i le­
karz. Losy obydwocli tak ściśłę są z sobą złą­
czone, iż chcąc uzyskać tło history czne i odzwier­
ciedlić ducha ówczesnej nauki, na któremby 
można odrysować postać młodszego, który nas tu 
głównie obchodzi, o obydwóch braciach wspomnieć 
mi potrzeba.

Jan urodził się w roku 1756. Pierwsze 
nauki pobierał w kolegium Lubrańskiego w 
Poznaniu i chodził na wykład fizyki Rogaliń­
skiego do Jezuitów, co go rzeczywiście popchnęło 
na drogę nauk obserwacyjnych i spekulacyjnych. 
W 16 roku życia udał się do Krakowa i poświę­
cił się głównie tizyce 4 matematyce: W  19 roku 
otrzymał stopień doktora i został zamianowany 
profesorem w gimnazyum Nowodworskiem. Tutaj 
ówczesny reformator szkół Kołłątaj zwrócił na nie­
go uwagę, ułatw ił wryjazd za granicę i licznemi re- 
komendacyami zaopatrzył. Młody Jan zatrzymał 
się przez dłuższy czas w Gietyndze, potem prze­
bywał w Leydenie, gdzie głęboka znajomość ję­
zyka łacińskiego wszędzie torowała mu drogę. 
Następnie udał się do Paryża, gdzie Nza pośre­
dnictwem margrabiny Wielopolskiej bliższe zawrarl 
stosunki z Lalandcm, d’Alembertem i ówr czesne- 
mi znakomitościami nankowemi. A gdy przy­
bywający wówczas do Paryża Piramowicz dowie­
dział się od mcii o jego zdolnościach, komisya 
edukacyjna na jego propozycją nakazała nictylko 
Janowi wTÓcic dotychczas wydane koszta za gra­
nicą, lecz go zaopatrzyła w nowe fundusze. W  r. 
1801 wrócił do Krakowa, gdzie natychmiast zamia­
nowany profesorem matematyki zaczął pierwszy wy­
kładać ją po polsku, pomimo zaciętych opozycj i 
akademickiego kolegium. Gdy chodziło następnie^ 
urządzenie krak. obserwatoryum, Śniadecki został 
wysłany powtórnie za granicę w celu zwiedzenia
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ówczesnych odpowiednich zakładów i zakupu po­
trzebnych narzędzi.

•Udał się więc znów do Paryża, a następnie do 
Anglii i tam nadzwyczaj uprzejmie przyjęty przez 
sławnego astronoma Ilerschla i jego uczoną siostrę, 
wszedł z nim w bliższe przyjacielskie stosunki, 
które utrzymał aż do końca życia sławnego 
astronoma. Były to chwila, w których ów wielki 
badacz niebios sklepienia zbudował swoj ogromu) 
teloskopM przejrzawszy w nim cały obszar nie­
bieski, mnóstwo na niein poodkrywał nadspodzie­
wanych nowości. Śniadecki powróciwszy dó Pa- 
ryzU-opowiadając frahcuzkim uczonym, "wszystkie 
te dziwy* stał się niejako pośrednikiem pomiędzy 
francuzką a angielską nauką. Z żalem opuszczał 
obszerpą arenę naukowego działania na której 
mu świetna gotowała się przyszłość. Za pośre­
dnictwem bowdoin d’Alemberta, powołany został 
na król. astronoma do Madrytu, czego jednakże, 
spieszać do Krakowa, nie przyjął. W»Krako\vie 
czekały go ogromne kłopoty. Nictylko mu bowdem 
polecono obserwatoryum urządzić,’ śzkoły organi­
zować, ale nadto zrobiono go sekretarzem Aka­
demii i postawiono na stanowisko, na którcm 

, ścierać gig musiał z zastarzałemi nawyknieniami. 
Dopiero w roku ] S07, przy rozwoju akademii \vi- 
łeńskiój, pod w.ielov ładnym wpływom (Czartorys­
kiego po śmierci Poczobuta, z którym go najser­
deczniejsze wiązały stosunki, powołany został do 
M1 lina, gdzie objął posadę dyrygującego.

Jędrzej urodził sigr w 12 lat później; w roku 
1768. Pierwsze nauki otrzymał w Trzemesznie, 
a w 8 roku po'śmierci-, ojca, Jan wziął go / sobą 
do Krakowa i calem. Sję ipgo wychowaniem zajął. 
W ghnnazyum •‘.Nowodworskiem, młody Jędrzej 
okazywał nadzwyczajne zdolności, a gdy, przy osta­
tecznym ogzannnie,"wypadało przytomnego króla 
mową łacińską uczcić, do togo stopnia pochwycił 
monarchę, iż ten oddając mu medal złoty, wręczył 
mu zarazem wielki order św Stanisława, rozka- 
zująę, ążehy go na szyi rektora Moraczcwskiego 
zawiesił, mówiąc, że najwłaściwszym wręczyćielcm 
nagród dla nauczyciela jest jego uczeji! Jędrzej 
poświęcał się w Akademii głównie naukom mate­
matycznym i tizyeznyni, z zamiarem oddania się 
następnie inżynieryi wojskowej. Bosy jednakże 
inaczej zrządziły. Podczas bowiem pobytu swego , 
opiekuna we Prancyi Margrabina "Wielopolska 
zwróciła uwagę młodzieńca ku medycynie, czemu 
nareszcie brat -starszy poddać się musiał. Po 
ukończeniu nauk w Krakowie Jędrzeja wysłano 
do Pawii żąlistami polecająeeini do Yolty, a była 
to epoka niesłychanie ciekawa. /  powodu owej 
ze skóry obdartej żaby pr/oz Galvaniego i za­
wieszonej na balkonie w Bolonii, która drgała po 
śmierci zą dotknięciem miedzianej łopatki, całe 
Włochy naukowe, uderzone tym fenomenem, były 
zajęte, każdy je tlomaczył w właściwy sposób, 
jedni poszli za fizyologiem Gahuniin, przypisujące, 
fenomen organizacyi zwierzęcej, a drudzy za Yoltą,

objaśniającym go przez wpływ elektryczności roz­
wijającej się samodzielnie przez dotknięcie różno­
rodnych metali. Rzecz dziwna, zdaje się, :.źe Ję- 2? 
drzej Śniadecki tein wszystkiem nie był zaintero- - 
sowany. Przynajmniej w pracach jego żadnego 
odpowiedniego nie zostało śladu. Ale za to zwr<A 
ciła niezmiernie jego uwagę nowa teorya lekarska 
Browna, przez 14 latami w Edynburgu wykryta,
0 której Włochy dotąd nic mc wiedział/jeszcze. 
Ponieważ teorya ta z późniejszą teoryą . jestestw 
organicznych w pewnym znajduje się stosunku, 
nie od rzeczy będzie mimochodem jej dotknąć.

■‘'Szkocki reformator uważał pobudliwość za główną 
sprężyn^ życia, a życie samo za sprawę wymu­
szoną przez wpływ zewnętrznych bodźców. Jeżeli 
pobudliwość była należytą i pobudzała w należy­
tym stosunku, to stan toki odpowiadał zdrowiu, 
a jeżeli zaś winnych stosunkach, było osłabienie,
1 to dwojakiego rodzaju, albo bezpośrednie, kiedy 
czy to pobudUwość, czy to bodziec były za słabe,

yąlbo też pośrednia, jeżeli pobudzenie było począ­
tkowo zą'..sihie i pobudliwość wyczerpało nad­
miernie.

Otóż taka ogólna na zdrowie i chorobę for­
mułka. zachwyciła niedoświadczony młody umysł 
Jędrzeja. Rozgłaszał ją i chwalił między kole­
gami, a gdy wieść o tern doszła do uszów wielce 
w onczas wpływowego prof. Marcattjegb i Piotra 
Franka, zaciekawieni obydwaj nowością, oddali 
się. poniekąd w naukę młodego Polaka, nie mo­
gąc bezpośrednio wiadomości zasiągnąć, z powodu 
nieznajomości angielskiego języka. Marcatti stał 
się. pó/niej apostołem Brownianizniu we AYłoszech, 
co Jędrzeja tym więcej jeszcze usposobiło; ażeby 
na miejscu samem bliższej zasięgnąć wiedzy. Udąjł 
się więc do Edymburga, gdzie Brown w ów czas 
królował. Dziwna to była osobistość za-iste 
Genialny szaławiła, który w życiu swojem ża­
dnego prawie chorego nic leczył, a uzdolnie­
niem swojem i diałelektyką wszystkich zwyciężył. 
Syn wyrobnika do 16 roku życia ani czytać ani 
pisać nic umiał, a wzięty następnie w opiekę prze? 
jakiegoś duchownego metodystę przez lat dwa tak 
sie doskonale po łacinie i grecku nauczył i tak 
z klasyczną obeznał literaturą, iż miejsce repety­
tora w kolegium uzyskał. Na uniwersytecie e- 
dymburskim błyszczał w ówczas jako znakomitość 
Callen, człowiek wysokiej zdolności, o którym łu- 
storya medycyny obszernie się rozwodzi. A po­
nieważ każda niemal z ówczesnych lekarskich 
znakomitości dążyła do wytworzenia osobnego ja­
kiegoś medycznego systematu, a więc i Callen 
swój sobie wymyślił, opierając go na samodziel­
nym zwierzęcym ruchu. Że zas wypadało wfedy 
koniecznie swoje naukowe produkeye w nfijpysz- 
niejszńj wykładać łacinie, a Callen znaczną część ' 
swego życia w Indyacli spędziwszy podołać temu nie 
umiał, przyjął więc Browna za sekretarza, a ten 
też służył mu wiernie, dopóki na uniwersytecie 
Stopnia nie otrzymał a potem z własną wystąpił
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teoryą, w którój owo racliy zwierzęco występowały 
pod postacią pobudliwości. Rzecz naturalna, iż 
między mistrzem a uczniem zażarta zawrzała w oj$  
na. Cały faknltet poszedł za Oallencm, kilkoty- 
sięczny tłum uczniów zapisał*się pod sztandar 

 ̂przeciwnika, a żc Brown swoją wymową, lckkiem 
a nawet nieporządnem swem życiem wielu zjednał 
sobiet adeptówSjsztuka więc jego szerzyła się nic 
zmiernife i całym zawładnęła ówczesnym europej­
skim światem. Była bowiem niesłychanie' wy­
godną.

Umysł jednakże naszego Jędrzeja nic uległ 
czarodziejstwu. Dostrzegł słabych stron teoryi,
zraziło go mędrkowanie tam gdzie'trzeba było 
śledzić i doświadczać, a że wówczas już bardżo 
starannie zajmował się chemią, płakał nad Lavois- 
sierem, którego głowa pod gilotyną padła, wzdy­
chał do podróży do Francyi gdzie chemia pod 
Tonrnifortem kwitnęła. Nie dziwota zatem, że 
na chemicznych danych oparł swą teoryą o życiu 
i w samom gnieździć Brownianiznni pierwsze jej 
elementa po łacinie skreślił, które jednakże* nie uj­
rzały światła dziennego. AYkrótcc też potem Jędrzej 
powołanym został na profesora Chemii do wzmaga­
jącego się wówczas uniw. wileńskiego i tak jak je­
go brat matematykę, tak 011 pierwszy chemię zaczął 
wykładać po polsku. Jak olbrzymiej potrzeba było 
pracy, ażeby w języku zupełnie wówczas surowym 
wynaleźć odpowiednie słownictwo i odpowiednie 
wykładowe zwroty, każdy to dzisiaj rozumie, a 
mistrzowstwo w rozwiązaniu tego zadania przez 
młodego ,vówczas chemika wszystkimi nas dotąd 
udcizar- Pokonawszy te trudności Ś11. zajął się 
na nowo swoją teoryą organicznych jestestw, która 
ju ż  teraz ogłoszona po polsku i to językiem, ja­
kiego nikt przed nim a może i po nim nieużywał 
w nauce, wyśkła 7, druku w pierwszej swej części 
w r. 1804. Ńa nieszczęście książka nadzwyczaj 

' zimno została przyjętą. Uczona bowiem ówczesna 
publiczność nie była jeszcze dorosła, ażeby jej 
doniosłość rozumieć, to jednak nie zraziło wcale 
uczonego naszego. W 7 łat bowiem później ogło­
sił tom II, a w loku 1837 wydał nową edycyę. 
Wtedy to dopiero zmieniły się’ rzeczy. Teoryą 
jestestw zdziwiła publiczność, ale nie naszą, która
0 niej mówiła wiele, lecz jej nie czytała wcale.
1 dopieio tłumaczenie niemieckie pierwsze w 1810 
r. • w Królowej, a drugie w Norymbergii, oraz 
tłumaczenie francuskie w Paryżu wyszłe roku 1 8 ^ , 
bardzo jej pochlebne przyjęcie przez zagranicznych 
kompetentnych uczonych zyskało jej i u nas wzię- 
tość.

Na tern tle mógłbym już bezpośrednio zasa­
dy teoryi jestestw organicznych rozwinąć, lecz nie 
dopiąłbym mego celu, gdybym o mojem o s o b i - 
s t e m  stanowisku do dzieła Śniadeckiego nic nie 
nadmienił.

Tcorya jestestw wpadła mi po raz pierwszy 
w ręce, kiedym był na 111 kursie medycyny w 
Warszawie. Jakkolwiek trudno mi było bardzo

ją zrozumieć, pomimo bardzo powabnej formy, nie. 
mogłem się od niej oderwać; A gdy po wybuchu 
powstania w 1830 roku wypadało mi na plac 
boju pospieszyć, zabrałem ją do żołnierskiego tło- 
moka i czytywałem przy biwakowych ogniskach 
a potem zabrałem ją za gnanicę ze. sobą i przez 
lat 30 następnych służyła mi za nieodstępnego men­
tora. A były to niesłychanie ciekawe czasy, w któ­
rych na całym obszarze nauk biologicznych najo- 
gromniejsze pozachodziły zmiany i to do tego stop­
nia, że gdyby Aię obccnie-jaka znakomitość lekarska 
przed rokiem 30 zmarła, ze snu obudziła, to dzi­
siaj, musiałaby się niemal wszystkiego uczyć na 
nowo. Otóż idąc krok za krokiem za wszystkim 
ten. co się. obok nmie działo, za rozwojem liisto- 
łogii, fizyologii, anatomii porównawczej, fizyki a 
przedcwsżystkiem za rozwojem owego dedukcyj­
nego poglądu na całe terytoryum wiedzy, jaki się 
w przeciwieństwie rozwinął, z dedukcyjną.- lat 
upłynionycb metodą, spostrzegłem z nicmałem zdzi­
wieniem, że nmjaiTeorya jestestw organicznych po­
mimo wszelkich wstrząśnień i zachwiań nic tylko że 
nic malała, ale co szczególnego, że w nowym jakimś 
ożywczym co chwila, występowała 1111 świetle. 
Wszystko nowe gromadziło się w niej harmonij­
nie, uzupełniało ją i ubarwiało, a jeżeli dzisiaj 
nie stoi taką, jaką wyszła z pod piorą swojego 
twórcy, to różnica jest taka, jak między młodą 
dziewicą a dojrzałą matroną.

Ciesząc się zażyłością; wielu naukowych zna- 
komirości, miałem ciągle pojęcia Śniadeckiego na 
myśli i imałem dość sposobności dostrzegać, że byłem 
głównym ich roznosicielem w Niemczech i Fran­
cyi i z przyjemnością uważałem jak bezwiednie 
poniekąd w umysły wsiąkały. A rzecz prostą na­
der była, iż wszelkie naukowe postępy na tęż 
właśnie obróciły się drogę. Ponieważ mnie łą­
czyły bardzo blizkie stosunki z Liebigiem, miałem 
sposobność o powinowatym mu duchem i żawodenJj, 
Śniadeckim często rozpowiadać, a było to w rokr 
1836 w  Giessen, kiedy wielki chemik niemiecki 
myślał dopiero o swem znakomitem dziele chemii 
organicznej, które w 1844 r. wyszło. Podarowa' 
łem 11111 nawet jeden egzemplarz tłomaczenia 110- 
ryinbergskiego z t . 1821 i nie dziwi mnie wcale, 
że się tcorya jestestw7 organicznych w jego cliemi 
Organiczne, żywo odbija, jak to już zauważał p. 
Żuliński w swej wzorowej o teoryi jestestw orga­
nicznych pracy, zamieszczonej w Pamiętnikach Po­
znańskich Towarzystwa Przyjaciół Nauk. Że IAc- 
big znal fizyologią Job. Mullera; w której 'kię 
tenże dosyć obszernie rozwodzi nad teoryą jes­
testw, żadnej wątpliwości podlegać nie może. Mo­
gły zatem w: jego umyśle pewne pozostać ślady, 
które się, następnie uwydatniły. Podczas mojego 
dłuższego pobytu w Paryżu założyłem Towarzy­
stwo lekarzy niemieckich licznie uczęszczane, któ­
rego następnie Karol Yogt. i Craofe prezydyum 
po mnie objęli. A w tern towarzystwie jak równie 
w licznych francuzkicli, miewałem nieraz wrykłaily.



i oby może usprawiedliwiło uderzające podobień­
stwo pojęć Claude Bernarda z pojęciami na­
szego Jędrzeja, a wcaleby nie dowodziło; że są 
plagiatorami, bo umysł badawczy człowieka tak 
jak pszczoła zbiera miód zkąd może i nie przy­
pomina sobie kwiatka, i  którego go wyssała.

Śniadecki przyjmuje w każdćj istocie żyjącej 
.czynnik osobisty, który władzą indywidualną na­
zywa, i hociaż niekiedy nazwą siły żywotnćj ozna­
czył. Wybaczyć mu to musimy, bo- niemiał na­
szych dzisiejszych poglądów na naturę siły i na 
jćj stosunek bezpośredni do ruchów'. My dzisiaj 
nazywamy siłą to tjlkoy  co ruch bezpośredni 
sprawia a za jego czasów' siłą nazywało się wszy­
stko co skutek wywołuje. Organizacja nie może 
być flziełetiT- siły, lecz musi ulegać czynnikowi ja­
kiemuś, który siłami kieruje, siły układa i do 
zamiei/onycb używ'a gojfejów'.

Otózą ta władza organiczna u Jędrzeja, ów 
osobisty czynnik, ażeby życy. musi sobie samodziel­
nie wytworzyć orgaui/111, wyrobić w nim przy­
rządy odjiowiediiie formie swego istnienia, sprządz 
się zc sobą i zharmonizować, a wtedy dopiero 
działać zacznie jako żyjąca istota. Lecz owa wła­
dza, ażebw dojść do swojego celu, musi sobie ze- 
v,:nątrz pożycżyć materyą i silę, musi je stosownie 
do swojćj istoty przetrawić, a więc życie zależeć 
11 niej będzie od złączenia się z sobą dwmch czyn­
ników1, wewnętrznego indywidualnego i zewnę­
trznego, , czyli od pokarmów, do których nam 
w obszernem znaczeniu tego wyrazu, zaliczyć na­
leży nietylko pożywienie i powietrze, ale zarazem 
i wpływy-, światła i ciepła. Śniadecki zwraca na 
to uwaigę, że niektóre tylko pierwiastki nieorga­
niczną, jirzyrody odnaleść możemy w ciałach, czy 
to roślinnych, czy to zwierzęcych, a nadto opiera 
.się na przekonaniu swego czasu, że powinowactwa 
chemiczne rządzą jedynie tylko liięorganicziieiiii 
kombinacjami, i że w ciałach organicznych mięsza 
się obcy jeszcze jakiś.czynnik, który owe kombi­
nacje owłada i na swój niezależny Sposób zwią­
zki organiczne wytwarza. Idzie on za daleko — 
niezawodnie mniemając, że cln mia organiczna 
i nieorganiczna to są dwie różne od siebie rzeczy, 
i że życie tylko jest w stanie w'ytwrorzye organi­
czne związki. Wiadomo, że nowsza chemia temu 
przekonaniu kłam jak najzupełniejszy zadała, ale 
to nie dowodzi wcale, ażeby ow' czynnik osobisty 
nie miał stanowczego wpływu na kombinacje 
chemiczne, jakie podczas życia w nich zachodzą, 

•powinowactwa między atomowe, czy to w organi­
cznych, czy to nieorganicznych związkach są za­
wsze t-e same, lecz ówr czynnik Stawia je wzglę­
dem siebie w takich warunkach, iż odpowiednio 
do interesu indywidualnego łączyć się z sobą mu­
szą. A więc ów czynnik odgrywa tu taką zupełną 
rolę, jaki odgrywa chemik w swojem laborato­
rium, kiedy syntetycznie jakiś oVjok 11. p. za­
mierza sobie wy tworzyć.

Ponieważ niektóre tylko pierwiastki nieorgani­

czne zdolne, się wytwórz)x chemiczne związki, Śnia­
decki sądzi, iż one stanowią osobny rodzaj materyi 
kiórą materyą odżywczą nazywa, i że materya ta 
z natury swojćj dąży do wejścia w organiczne 
związki za spotkaniem się. z władzą indywidu­
alną, pod którą się ściele. Pojęcie to jest błędne, 
bo na tern samem prawie powiedzieć byśmy mo­
gli,, że glina ma skłonność do zamienienia się w 
budowlę lub żelazo w machiny. Pojęcie to jednakże 
da się z Teoryi jestestw' wykluczyć, nie zmieniając 
jójinatury. Życie zatem wndle Śniadeckiego jest 
ciągiem kojażeniem się z sobą, czynnika osobistego 
z materyą odżywczą 1 ciągłym niejako przepływem 
tejże materyi przez cały dany organizm. Materya 
ta dopóty w nim pozostaje, dopóki może być mu 
pożyteczną na specyalnc jego kombinacje, a jak 
użyteczną być przestanie, to z niego jako odchód 
odchodź,. Ale to co w jednym organizmie skoni- 
binowane zostało i życia w liiem dalćj podniecać 
nie może, to może jeszcze być innemu pożyteczncm 
i tak materya w roślinach skombiiiowana może 
zwierzętom źli pokarm posłużyć,' a zwierżę znów 
1 loże drugim służyć za pożywienie. Tynr sposobem 
Śn. uznaje życie w materyi odżywTzćj, jako cią­
głą i nieustanną przemianę formy a w danynr 
organizmie znoy u jako ciągłą i nieustanną przemia­
nę materyi. Życie w przyrodzie i życie w każdym 
pojedynczym osobniku jednę stanowią całość i ca­
ły świat żyje duchem jednej życiowćj sprawy. 
Mamy więc nieustanne krążenie materyi a wedk 
dzisiejszych pojęć i krążenie siły, a zasadą tegc 
wszystkiego jest czynnik organiczny 1 pokarm, 
który w ciągu życia w coraz iunem objawia się 
chcmicznem skombinowaniu i to tak długo dopóty 
władzy odżywiania się me straci. Że pożywienie jest 
koniecznością dla organicznych istót o tern wiedzia­
no od wieków , że pożywienie trawi się w żołądku 
lub jego ekwiwalencie, że zamienia 'Się na krew. 
a z tej krwi powstają tkanki, o tem również wie­
dziano od wieków. Karmienie zatem organizmów 
nie było nowością bynajmniej; lecz konieczność 
karmienia usprawiedliwiano zawsze potrzebą wzro­
stu, potrzebą przygotowania rozmaitych wydzielin, 
potrzebą napraw organicznych części, potrzebą 
ogrzania organizmów' i. t. p., ale nikt przed 
Sn nie wystąpił z tem przekonaniem, że ka­
żda cząsteczka organizmu nieustannie umiera, 
i że się nieustannie odradza i nikt do owegc 
odradzania —  czyli do owej nieustannej odno­
wy materyi, nie odnosił bez wyjątku sprav 
organicznych, a mianowicie nie odnosił ru­
chów i wszystkich czynności nerwowych i 
umysłowych. Później wprawdzie dowiedzoneir 
zostało, że przy ruchach zwierzęcych zmieniają się 
i zwierzęco odchody, że przy wysileniach umysło­
wych następują zmiany w mięszaniiiic moczu, 
lecz że Śniadecki przeczuł poniekąd te wielkie od­
krycia, a one same usprawiedliwiły potem jego po­
jęcia. Nikt mi nic pokaże, ażeby przed 18U4 ro­
kiem ktokolwiek wybudował pojęcie o życiu,
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oparte na wymianie matcryi, a zwłaszcza żeby 
na niej oparł najszhu hetniejsze organiczne czyn­
ności. Były wprawdzie elementa do złożenia ta 
kowych pojęć, jakby cegiełki przygotowane przez 
skrzętny poprzedników pracę, ałe z tego mate- 
ryalu pierwszy •Śniadecki dopiero złożył budowę, 
która uietylko że do obecnych przetrwała czasów, 
ale co więcej stała się podwaliną naszćj nauki. 
Wszystkie pojęcia nasze obecnie biologiczne opie­
rają się na systematycznej wymianie matcryi. Je­
żeli zatem nauka winna swe początkowanie w 
tym względzie obszernemu umysłowi naszego ba­
dacza, to niezaprzecze-nie niesłychanie ważną od' 
dał jej usługę. Weszła ona prawie niepostrze­
żenie w świat naukowy, rozkrzcwila się i rozro­
sła, a nikt me pytał się wcale o jej pochodze­
nie. Otóż do nas właśnie „ należy o nasze upom­
nieć się prawa i zyskać ogólne dla Śniadeckiego 
uznanie.

Dłuższy ten wykład prof, Szokaląkiego wy­
wołał huczne przeciągłe oklaski a nadto odpo­
wiedź ze strony p. hr. Augusta Cieszkowskiego. 
Tak tę odpowiedź jak i resztę pizemówień odkła­
damy do najbliższego numeru, ograniczając się 
dzisiaj na przytoczeniu pożegnalnego słowa sza­
nownego prezesa Wydziału gospodarczego. Tan 
dr. W. przemówił jak następuje:

„ Ś w i e t n e  Z g i o 111 a d z e n i e !

Wybija godzina, w którćj z urzędu wypada 
mi spełnić obowuązek zamknięcia Zjazdu. Po­
zwólcie przezacni Panowie a drodzy. Koledzy, że 
przy tćj sposobności kilka zwrócę jeszcze poże­
gnalnych do WaAsłów.

Spełniliśmy szczęśliwie, szczęśliwiej, aniżeli 
oczekiwania nasze sięgały, dzieło, które dawno 
było naszem marzeniem, a którego doniosłość ka­
żdy z Was pojmuje.

Ponieważ przeważnie nauka nas zgromadziła 
w pra-tary 111 grodzie piastowskim, to tćż narzuca 
się każdemu z Panów z okoliczności zakończenia 
się Zjazdu naj.iiezawodniej pytanie, jaki jest też 
wynik naszego turnieju umysłowego.

Już dzisiaj sprawdzić go byłoby atoli liie- 
możliweni. Taka była rozmaitość rozbieranych i 
roztrząsanych prac naukowjeb, a życie naukowe 
wrzało tak przyspicszonem tętnem, że ważności 
tćj naszej pracy należycie ocenić niepodobna

Gdy pociąg pędzony parą szybko przesuwa 
się przez pola i łany, coraz to now'e podróżmko- 
wi nasuwają się widoki, krajobrazy, a wrażeń po­
wstaje moc. Nie od razu jednakże pojmujemy 
całości przedmiotów, które się oku nawinęły. Skła­
damy je później, w myśli odświeżając, co nam 
o"ko podało ulotnie, a gdy tę pracę późną podej­
mujemy, skutek WTażeń zmysłowych staje się sil­
niejszym i trwalszym.

Podobnie i z tćm, cośmy tu w tych kilku 
dniach słyszeli i widzieli. W  domu dopiero u- 
porządkujemy myślą ten chaps, sit venia verbo, 
wrażeń a zarazem i dobytku naukowego i wten­
czas dopiero obejmiemy i zrozumiemy całą do­
niosłość naszych wspólnych prac.

To, co w tym krótkim cza-ie w rozhcznycli 
sekcyaeh wypowiedziano, uważajmy za rodzaj po­
siewu, który, da Bóg doczekać, żyzny kiedyś wy­
da owroc na pożytek ludzkości, a zwłaszcza na 
chwalę i pożytek naszego kraju, a wykaże zara­
zem, że w imię myśli narodowej, obraliśmy . do­
brą drogę! umiemy po mój kroczyć, ufni, że ona 
nas doprowadzi do pożądanego celu.

Obyśmy zaznaczyć mogli pożądany a upra­
gniony postęp, gdy nam po raz piąty w tym celu 
w'e Lwowie, dokąd miłe a tak serdeczne odebra­
liśmy zaproszenie, zejść;- się przyjdzie.

Trwajmy kochani Koledzy w pracy, a każdy 
z Was niechaj krzewu w pośród swego otoczeń,a 
tego ducha pracy i wy trwałości, tak nam po­
trzebnej.

Maluczko jeszcze, a Jopuścicie' Banowie ten 
gród, który w swym smutnym żywocie na dni 
kilka z Waszej to łaski ocknął się, ożywił, u- 
przytomni! sobie lepszo czasy naszej przeszłości 
a zarazem nabrał otuchy i nadziej! na przyszłość.

Wam zawdzięczamy pokrzepienie duclia. To 
też opuszczając nas, pozostawicie w sercach na­
szych szczerą tęsknotę za Sobą,, złagodzoną chy­
ba tylko milom wspomnieniem i nadzieją, że zna­
jąc ważność naszych Zjazdów, na przyszły raz 
liczniej się jeszcze zbierzemy,, by sooic bratnią 
uściskać przy tern dłoń.

Wyrażając Wam, kochani Panowie, wdzięc?-; 
nóść i szczerą podziękę za to?; żeście skromnym 
naszy m domem nie gardzili, żeście nas pokrzepili 
na duchu, a wzbogacili wiadomości nasze, prze­
mawiam nic tylko w imieniu wydziału gospodai 
czego, ale sądzę, że jestem tłumaczem uczuć ca­
łej Wielkopolski, która długo jeszcze, gdy Was 
tu już nic będzie, żyć pragnie wspomnieniem tych 
tak miłych sercu naszemu chwil.

Dzięki stokrotne i Wam, czcigodny pauie 
prezesie M a j e r z e  i przezacny profesorze jubi­
lacie S z o k a 1 s k i, żeście mimo powmżnego wie­
ku podjęli dla nas uciążliwe trudy podróży i 
uświetnili obecnością Waszą /jazd  nasz.

Trudno mi zamknąć ten Zjazd, nie, zwmóci- 
wszy i do Was, mijrnil ;i bracia Czesi, słowa 
szczegółowego pożegnania. Ze szczerym żalem 
puszczamy Was z pośród siebie, bo tćż na ka­
żdym kroku, czy to przy poważnej naukowej roz­
prawie, czy to przy wesołej pogawędce i, toastach 
poznaliśmy Waszą* życzliwość i ze wszech miar 
sympatyczne nam usposobienie. Chętnie wierzy­
my, że czas niekorzystny i stósunki zawodowe 
nie pozwoliły Wam licznićj przybyć do nas w go­
ścinę, ale poznaliśmy zarazem, żc jesteście godny­
mi przedstawicielami uczuć i myśli Waszych złom-



ków. Tak jak w Zjeidzie w Krakowie, tak i u 
nas zdobyliście sobie serce nasze w zupełności.

Wróciwszy do domu, powiedzcie Waszym 
ziomkom, że szczerą jest przyjaźń, którą Wam 
dajemy, pragnąc, byście odtąd łącznie na każdem 
z nami występowali polu.

Żegnam Was raz jeszcze wszystkich przcza- 
cni Goście z życzeniem, byście w domu wszystko 
zastali po myśli, i z prośbą, byście zachowali w 
miłej pamięci Poznań i Wielkopolan.

Szczęść Wam Boże.“

Przemówienie to przerywały częste oklaski 
i wyrazy zadowolenia.

 -------

Wiadomości informacyjne.
O sta tn i n u m e r  5 . I> /i* 'iiu ika I V .  

Z ja zd u  l.c lia rz y  i P rzy ro d n ik ó w  p o i-  
sli tell w y jd /.ic  w  k i lk a  d n i p o  n k o ń -  
ezen iu  z ja z d u  i za w irra r będzie re ­
sztę s u r o w o / lań sek c y jn y cls .

C zło n k o w ie  będą go m o g li o trz y ­
ma** z  A d m in istr a e y i O zie n n ik a  I V .  
Z ja zd u  (P o zn a ń , P o d g órn a  Sir. H.) 
a lb o  za p osred n ietw ein  k sięg a rn i p p . 
M . I.e itgeb er i Sp.

Z y ezą ey  sobie o trzy m a e go poeztą  
zeeliei| zo sta n ie  w yraźn e a d resy  ń  
biurze in C o rm a ey jn em .

Ite,lali< v:i „W sz e e lisw ia ta 44 w War­
szawie obarowała IV. Zjazdowi Lekarzy i Przy­
rodników 500 cgz. ostatniego numeru „Wszech- 
świata“ celem rozdania ich pomiędzy członków
IV. Zjazdu. Uczestnicy, którzy dotychczas nie 
otrzymali tego numeru „Wszechświata11 otrzymają 
go razem z 5. numerem Dziennika Zjazdu.

W  P ią te k  d n ia  6 . b . ni odbędzie się 
posiedzenie Wydziału gospodarczego wraz z tymi 
panami-uczestnikami, którzy będą jeszcze w Po­
znaniu obecni. Na posiedzeniu tern będą zała­
twione wszystkie sprawy dotyczące miejsca i czasu 
ua przyszły Zjazd Lekarzy i Przyrodn ków pol­
skich i uchwał powziętych ua poszczególnych se­
kcjach.

 ------

DELEGACYE
Towarzystw i Korporacyi Naukowych

na IV Zjeździe 
Lekarzy i Przyrodników w  Poznaniu.

(Ciąg dalszy.)

Towarzystwo lekarzy czeskich w Pradze wy­
siało w delegacyi wiceprezydenta prof. dr. Meix 
nera i dra Czardę.

GKsopis Lekai;uv Ćeskycli wysłało delegata 
redaktora p. dra Chodounsky’ego.

Redakcya Wszechświata i Pamiętnika Fizyo- 
graficznego wysłały jako swjch delegatów p. dy­
rektora Karola Deike i p Alexaniira Czajewicza.

Iledakcya „pasopisu Lćkaruv Ćeskych“ dedy­
kowała ostatni numer prof. Szokalskicmu, zawie­
rający adres i życiorys prof. Szokalskiego i arty­
kuły prof. dr. Steffala, prof. dr Janovsky’ego. 
prof. di. Meixnera, dr. «T. Thomayera i dr, 
Czardy.

Towarzystwo lekarzy czeskich przysłało prof 
dr. Szokalskicmu adres gratulacyjny, artystyczni# 
napisany w ozdobnej oprawie.

T E L E G R A M Y
nadesłane do IV Zjazdu podajemy w dalszym 
ciągu jak następuje:

Dlime alespou v duchu u vas a volame vsen 
ućastnikum ze srdce uprimneho hiimave ćeske 
na zdar!

Schlan. O b c a fi s k a B e s e d a.

Cieplicka czeska Biesieda wierząc, że nauka 
jest pochodnią przyszłości życia narodowego, za­
syła hołd uznania przedstawicielom polskiój i cze­
skiej myśli, życząc obfitego plonu dla sławy roz­
woju umysłowego obu bratnich miłujących się 
narodów, na zdar Polakom i Czechom

Dr. K r a j e w s k i ,  starosta.
. Cieplice. K 1 e c a n d a , jednaieh



Prapor vcdy vami vysoko pouztyćcny, vediż 
k novym vitezstviin pro błaho a slavu narodu.

J e d n o t a  u ć i t e 1 s k a c a s l a v s k e
Caslava.

Nemohouce ućastniti ve sjezdu prejeme slavne- 
mu Rchromażdem nejlepśiho zdaru za sebe a za 
spolek ceskych lckaruy. Jubilarovi Szokalskemu 
proyolavame slavu,

Prof. S c h o b 1, prezidcnt spolku.
Praha. Dr. N e c a s ,  jednatel.

Cieplicka czeska Biesieda składa hołd pa- 
tryotyzmowi, cześć cnocie, uwielbienie pracy do­
stojnego jubilata, niech będzie czczony ten, kto 
całe długie życie pracy poświęcił swemu narodo­
wi. Sława przezaenemu prof. Szokalskiemu.

Dr. K r a j e w s k i ,  starosta.
Cieplice. K 1 e c a n d a , jednatel.

Pfeje sjezdu lekarfi polskych ku pracom 
vedeckj m nejlepśiho zdaru.

Praha. Prof. dr. E i s e 1 1

Lekarzom i przyrodnikom polskim i czeskim 
zebranym w grodzie Przemysława Gostyniacy 
licznie zebrani przesyłają serdeczne:

„Niech żyją! Da zdar!“
Gostyń. M. C z a b a j s k i.

Zgromadzonych na Zjeździe lekarzy i przy­
rodników seulecznie pozdrawiam a wielce zasłu­
żonemu jubilatowi prof. di. Szokalskiemu cześć 
składam.

Marienbad. K o p e r n i c k i.

Czcigodnemu jubilatowi doktorowi Szokal­
skiemu przesyła polskie towarzystwo przyrodników 
imienia Kopernika wyrazy głębokiego hołdu w 
uznaniu znakomitych zasług, jakie pracami swemi 
położył na polu ojczystćj nauki.

Lwów. K r e u t z ,  prezes.

Od redakcyi „Przeglądu Polskiego41 najlepsze 
życzenia.

Kraków. M y c i e 1 s k i.

Dyrektorowie wydziałów Akademii Umieję­
tności i sekretarz generalny przesyłają serdeczne 
życzenia dla Zjazdu.

Kraków. T a r n o w s k i .

S radosti a s pychou sledovąlijsme v/.dy 
mohutny rozkvet vedy polske. Necht. zastkvi se 
prace slonvanska na ćtvrtem sjezdu v svetle nej- 
jasnejśim.

Yyśehrad. C e s t i l e k a f i  o g ó l n e g o
s z p i t a l u  w P r a ż ę .

Jak najmocniej żałuję, że nie mogę przybyć 
do Poznania. M i k u 1 i c z.

Powodzenia zjazdowi, cześć jubilatowi Szokal­
skiemu, pozdrowienia rodakom, powitanie braciom 
Czechom na ziemi naszej.

Dorpat. Dr. S t a n i s ł a w  Z a l e s k i .

Towarzystwo lekaiskie warszawskie przesyła 
uczestnikom IV Zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich serdeczne pozdrowienie i życzenia ob­
fitego z ich narad plonu naukowego.

Warszawa. Dr. O r ł o w s k i ,  prezes.

Au Congres scientifiąue polonais toutes nos 
felicitations. A d a m  K z ą r z e w s k i .

Paris. Dr. J o s e p h  M i l e w s k i .

D r. Fr. Chłapowski
p r a k t y k u j e

p r z e z  s e z o n  k ą p ie lo w y
w Sissiapn, w Bamryi.

J. HORACEK,
Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 4,

poleca swój

s kia dfortepianów i harmoniów
z największych fabryk z 5-letnią gwarancją dla członków IV. 
Zjazdu lekarzy i przyrodników o 12°|0 taniój, jak ceny fabryczne,

Za nakład i reuakdyą odpowiedzialny J)r. Józef Knszt.elari w Poznaniu. 
Drukiem J. I. Kraszewskiego (:Dr. W. Dębiński) w Poznaniu,


